
Dzień na pianie filmu 


Synteza” 



Z ZIM MA 

EMOCJI 


Wielu Ł W8S z pewnością pa¬ 
mięta, a mote nawet i ma na pótee 
z książkami fantastyczny powieść 
-,,Syntezę", którą Maciej Wojty- 
^ szko na pisat przed p rawi e dziesię¬ 
cioma laty. Podobała sie ona nie 
tylko polskim cz?ytelnikom (jesz¬ 
cze przed wydaniem książkowym 
drukowaliśmy ją w odcinkach 
w „Świecie Młody cIti^Cn Iocz i za 
g ranicy, g dyz w 1976 roku zdo była 
znakomite wyróżnienie - włosky 
nagrodę Premio Europeo, Teraz 
powstaje jej wersja filmowa w re¬ 
żyserii,.. tekże Macieja Wojtyszki, 
W kostiumach z XXI wieku i w dra- 
' 'latycznych okolicznościach zo¬ 
baczycie wielu świetnych akto¬ 
rów: Wiktora Groto wieża w rolT 
ponurego dyktatora, Beaty Tysz¬ 


kiewicz Jako babcię, Jana Wilkow- 
skiego j^ko dziadka, Krystynę 
Jandę-czyli najpiękniejsza kobie¬ 
tę XXE wieku. A prócz nich: Piotra 
Fronczewskiego, Władysława Ko¬ 
walskiego, Martę Lipińską, Haijnę 
Łabonarsky i Innych. 

Tych, którzy znają Macieja Woj¬ 
tyszko osobiście i mają pamiątko¬ 
wy egzemplarz „Syntezy"' wraz 
z dedykacją a uto ra, za chyca my do 
odświeżenia znajomości. Tych, 
Ictórzy 3ni książjci, ani autora jesz¬ 
cze nie poznali - zapraszamy na 
str, 4. 

Tylko u nas znajdziecie reportaż 
z filmowego planu, ciekawe zdję¬ 
cia i wywiad i reżyserem Wojty- 
szką. 

Fot- M, Szymański 



Maciej 

Wojtyszko 

Synteza 
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SOJKI SADZĄ LAS 

ZSRR (PAPL Na biaiaruśkim Polesiu pojawiły się 
nowe zagajniki zasadzone przęz... sójki. Ptak ten, który 
omie naśladować szczekanie psa, iriiauczenie kota, pia¬ 
nie koguta, a nawet płacz dziecka - jest ponadto - 
okazało się —dobrym leśnikiem. Gromadzić zapasy na 
zimę sójki chowają swoje ulubioneioied^i'^ w mech lub 
zakopują w ziemi. Po pewnyrn czasie zapominają, gdzie 
schowały ziarna, z których vvyrasiają nowe drzewa, 

Mie tylko £ręs£tą sójki wykonują pracę leśników. 
W okręgu witebskim dziką różę czy kalinę rozsiewają 
jemiołuszki. Niedaleko zaś Krasnojarska całe polany 
jodły i sosny „zasadziły''' krzyżodzioby. (kij 


POMIAR 

POLA 

MAGNETYCZNEGO 

LUDZKIEGO 

MÓZGU 

CSRR ( PAPL Su perczuły magnetometr pozwa¬ 
la jacy zarejestrować magnetyczne pole ludzkie¬ 
go mózgu tjest one 100 min razy słabsze oO 
ziemskiego) skonstruowano w Czechosłowacji. 
Jeszcze kilka l at temu uczonym udało się zarejes¬ 
trować pole magnetyczne, które okazało się słab¬ 
sze od ziemskiego „tylko" ł min razy. (joj 



Największa pszczoh świata...? Nie. 7 o tylko mpciej w szjco/ne^ pracowni 
0 szkole miodem pachnącej przeczytacie na str. 5 


Ujarzmicjiie wijdy 

2 miliona jezior 

NAJWIĘ- 

KSZY 

NA ŚWIECtE 
ZESPÓŁ 
ELEK¬ 
TROWNI 
WODNYCH 

KANADA (PAJ), Po dziesięcio¬ 
letnich rozważaniach władza ka¬ 
nadyjskiej prowincji Ouebec zde¬ 
cydowały się r>a rozpoczęcie bu¬ 
dowy systemy elektrowni wod¬ 
nych na obszarze 170 tys, km 
kwadratowych. Milion jezior na 
obszarze dwukrotnie większym 
od Austrii zasili szesć wielkich 
zbiorników, których wody spię¬ 
trzą 9 progów 1203 zapory. Rudo- 
wę największej podziemnej ss^ 
łowni planuję się nę głębokości 
137 rn pod wodą. 

Zakończenie pięrwszej fazy 
budowy przewiduje się za trzy 
lata. Pozwoli ona na uruchomie¬ 
nie trzech pierwszych siłowni 
o łącznej mocy 10 300 MW, Nie- 
za leżnie od ogromnych robót 
przy budowle systemu elektrow¬ 
ni, gdzie znajdzie zatrudnienie 22 
tys. osób, trzeba będzie wybudo¬ 
wać gęstą sieć dróg I osiedli. 

Zakończenie budowy' całego 
systemu przewiduje się na rok 
2000 - wówczas Quebec nie bę¬ 
dzie już musiał troszczyć się □ Im¬ 
port energii elektrycznej, (jo) 


_ Młodzi piłkarze _ 

Osiedla Podwawelskiego 

_ w Czechos łowacji 

ZWYCIĘSTWO, 

ALE REWANŻ NA WIOSNĘ 


Nasi urzędnicy od razu podbili 
pa szpo rty, czescy zwleka I i ponad 
godzinę. Dopiero po Interwencji 
koniiitetu Czechosłowackiej Partii 
KornunistyczneJ zezwolono gru¬ 
pie ns przejście przez Most Przy¬ 
jaźni w deszynie. Pierwsze skle¬ 
py w 'Czechosłowacji i pierwsze 
zakupy. Przędę wszystkim słody¬ 
cze oraz... korkotrampki, te bo¬ 
wiem były najpotrzebniejsze. 
Następnego dnia miał odbyć się 
nnecz piłki nożnej pomiędzy 
uczniami szkoły w Hnojniku, 
3 chłopcami z Osiedla Poętuvawę- 
łskiego w Krakowie. 

Gospodarze doskonale mieli 
opanowarry nasz Język, uczęsz¬ 
czali do szkoły t polskim języ¬ 
kiem wykładowym. Może zdziwi 
ta informacja, a1e w Czechosło¬ 
wacji prócz siedmiu polskich 
szkół podstawowych są jeszcze 
trzy średnieI Polaków żyjących 
w Czechosłowacji jest ponad 
BO 000. Prawie połową zrzeszona 
jest w Polskim. Związku Kultural¬ 
no-Oświatowym, .Polonusy żywo 
interesują się naszą sytuacją, 
oglądają telwizję polską, mają 
nęwęt swój teatr, gazety i miesię¬ 
cznik, Świadczy to o miłości i tę¬ 
sknocie do kraju. Sama drużyna 
była bardzo zróżnicowana wie¬ 
kowo. W skład reprezentacji goś¬ 


ci weszli najalftywniejsl gracze 
ligi z Osiedla P&cfwawelsktego 
w Krakowie, Wybrani byli oni 
z408 piłkarzy f33druzyn w pięciu 
kategoriach vviekowych). Byli do¬ 
brze przygotowani, przeszli przef 
dwie rundy rozgrywek—syste¬ 
mem każdy z każdym, w którym 
straelono ponad 1B00 bramek. 
Rekordowy wynik <26:1) uzyska¬ 
ła drużyna „Hiszpanii" w kat. do 
lat 11. Prócz tego nę Osiedlu Pod¬ 
wawelskim zorganizowano cykl 
rozgryweki Okazji 25-leda TKXF, 
z okęzjj Dnia Dziecka, turniej 
.r^ośki", dwa turnieje pucharo¬ 
we „Superligi", spotkanie z An¬ 
drzejem Iwanem {przygotowanie 
teoretyczne). 

Wróćmy jednak do samego 
meczu, Po pr^yjeżdzie do H nojn i- 
ka uczniowie tamtejszej szkoły 
gorąco przywitali siwych kole¬ 
gów z Krakowa. Odbyło się małe 
spotkanie, na którym chłopcy 
z „Podwawelskiego” odpowia¬ 
dał! na pytania. O dziwo - najwię¬ 
cej pytań dotyczyło popularnego 
ostatnio karate. Pojedynek wy¬ 
grali goście, lecz gospodarze wa¬ 
lczyli do ostatnie] minuty. Alę nlę 
mogli Sprostać będącym w for¬ 
mie krakowianom. Rewanż na 
wiosnę w Grodzie Kraka. 

JAN RAJGER 


Japońskie samochody 


_ bezkonknj-e ncyjne 

„SIEDMIU SAMURAJÓW" 
OPANOWAŁO ŚWIAT 


JAPONIA łPAJj. „Siedmiu Se- 
mgrajów” - tak określa się naj¬ 
popularniejsze marki samocho¬ 
dów japońskich! Toyota, Nissan, 
Mazda, Hornla, Isuzu, Mitsubishi 
i Subaru. Istnieją wprawdzie je¬ 
szcze inne firmy, produkują one 
jed na k samochody w mniejszych 
seriach, a więc są mniej groźne 
dla konkurentów.Samochody ja¬ 
pońskie wypierają np. Volkswa- 
gCna z Australii I Innych krajów, 
stanowiąc silną konkiufencję na¬ 
wet w R FM. Są one beikońku ren- 
cyjnre: tanie I zarazem nowo¬ 


czesne, mają doskonale wywa¬ 
żone silniki, nowoczesne skrzy¬ 
nie biegów, długie okresy gwa¬ 
rancyjne i — Zużywają mało pali¬ 
wa. Wsz?ystko to m.in. dzięki te¬ 
mu, że automatyzacja i „roboty¬ 
zacja” produkcji zastąpiły w du¬ 
żym stopniu ludzką siłę roboczą. 
Np. w amerykańskim przemyśle 
motoryzacyjnym na jednego 
pracownika przypada rocznie 10 
samochodów, 'w Europie Za¬ 
chodniej 12, a w Japonii - aż SD 
samochodów. 

(ło) 


Wytnij, zachowaj, przekaż innym J 

HARCERSKIE j 
NAUKOWE I 
LATO-1983 I 

I 

Podczas trwania lata 1933 zostanie zorganizdwanych kilkar^ai- j 
cię obozów pośwlę<5onvch sprawom nauki i kultury, dla uczniów J 
Interesujących się szczególnie jakąś określoną dziedziną wiedzy. J 
Każdy, kio chce w nich wziąć udział, powinien do dnia 31 stycznia [ 
1993 nadesła ć zgłoszenie zawierające da ne osobowe, adres, szko- ! 
łę i opinię nauczyciela (opiękunai naukowego) oraz krótki opis ! 
własnych osiągnięć. Pierwszeństwo w przyjęciu na obozy mają ! 
członkowie ZHP. ■ 

OZIŚ PROPOZYCJA 13 {ostatnia); ! 

Obóz - plerver malarski. Przeznaczony Jest wyłącznie dla ■ 
uczniów szkół podstawowych, Zorganizowany zostanie w sler- j 
pniu, w Jasięnczyku k. Krynicy, przez Krakowską Komendę Cho- J 
rągwi ZHP we współpracy z Akademią S^tuk Pięknych. I 

Warunkiem przyjęcia na obóz jest przysłanie 3 swych najlep- | 
szych prac z zakresu ma larstwą. gręłTki, rzeźby Itp. - w tym jednej | 
wykonanej na temat „MOJE MIASTO”, Na podstawie nadęsia- \ 
nych prac, a także dołączonego do nich opisu własnych osiągnięć. j 
zostanie przeprowadzona kwalifikacja na obóz. Prace należy nad- ■ 
sn^ać na adres : Komenda Choręgwvi ZHP, uL Kannęł iefca 31,31-131 | 

KRAKÓW z dopiskiem „plenet”. Nie zapomnij podać adrnsu « 
i klasy, do które] uozęKCzasz! (jtł a 

^ ^ IW Hf H a w «• B on «■ a* ap V K HM aa 

































































Kandydaci 
na korespondentów 
HSI,.Świata Młodych" 
informują 

o pogotowiu zmowym 
i nie tylko 

Autorów aamitsicaciitych poniżej tekstów od otrzymania legitymacii Izns' 
czka dzielą tylko dwie korespondencje. Ctekamy na niel 
Za tydzień przypominamy regulamin Klubu Korespondentów HSl „ŚWt' T. 
uwagaI podamy nazwisko korespondenta, który otrzyma legitymacją i nu- ■ 
merem 1. Zaproponujemy Wam też nowy temat. 


lVie trzeba nam 
dwa razy powtarzać 


Jestem iast^^powym zasłi^pu „ZwES’ 
dowcy"^ działającego w S DH Im. Po¬ 
wstańców Warszawy w Tarnobrzegu. 
Gdy przeczytaliśmy rozkaz db. Ryszarda 
WosfńskiegO wszyscy Orzekli, że n i e mo¬ 
żemy zostać w tyle. Pierwszą sprawą 
Pyto zdobycie adresu osoby potrzebują¬ 
cej pomocy. DwócK druhów, którzy 
zgłosili Sie na od^otr^ika, poszło do PCK 
i Otrzymali tąm adre? pewnej samiotnej, 
starszej pani. Ns drugi dzień z dwoma 
koiegamij, Adamem i Mariuszem byliś¬ 
my już pod wskazanym adresem. Drzwi 
Otworzyła nam sympatyczna StaiSza ko¬ 
bieta. Na nasze słowa - przychodzimy 
z pomocą od harcerzy ta rnobrzesktch - 
bardzo si^ wzruszyła- Zaprosiła nas do 


środka. Dowiedzieliśmy sią. że bardzo 
trudno jej uporać się z zakupami i utrzy¬ 
maniem porządku w mieszkaniu. Nie 
trzeba n-am było dwa razy powtarzać. 
Od razu podzieliliśmy zadania: Adam 
i Mariusz trzepią dywan a Ja Idf do 
sklepu po zakupy. Po 30 minutach Jes¬ 
teśmy z powrotem. Sprzątamy mieszka¬ 
nie. robimy co trzeba. Na koniec zasia¬ 
damy w fotelach i słuchamy opowiadań 
„naszej" pani. Są bardzo ciekawe, 
szczególnie te o harcerstwie w czasach 
wojny. Po pogawędce uirławiamy się 
z panią na następną sobotę I żegnani Jej 
serdecznym uśmiechem, zadowoleni 
opuszczamiy mieszkanie. 

Sławek. 1.13 


HARCERZE 
MOGĄ LICZYĆ 
TYLKO NA SIEBIE 


R ozkaz Naczelnika ZHP z 7 listopada 
1382 r. Wszystko pięknie, ileś tam 
tysięcy harcerzy z całej Polski na 
pewno podchwyci pomysł, a yytaściwje 
będzie kontynuować akcję z ubiegłej zi¬ 
my. Bo harcerze są „ofiarni, bystrzy, 
wytrwali i zaradni" (cytat z w/w rozka¬ 
zu). Akcja też jest naprawdę potrzebna 
i harcerze z białymi opaskami z napisem 
P2, czyli Pogotowie Zimowe, wiele 
zdziałali, A jak było u nas? 

Jesteśmy notodszoharcerską drużyną 
z małego miasteczka, dwadzieścia parę 
osób z wieloma pomysłami i chęciami. 
Choć na samych chęciach się nie koń¬ 
czy. Zaczęliśmy też działać, ale wszystko 
utknęło na różnych instytucjach, oddzia¬ 
łach PCK itp. Wszyscy sobie świetnie 
be? nas radzili. W rezultacie odesłano 
mas Już nie z kwitkiem, ale z trzema 
nazwiskami osób. któiYm,,. ostatecznie 
moglibyśmy pomagać. Na nniejscu oka¬ 
zało się, że w ogóle nie jesteśmy po¬ 


trzebni. Pomagają już tym osobom sios¬ 
try PCK. Poszliśmy więc sobie. Kiedy nie 
chcą naszej harcerskiej pomocy, to nie. 
Chociaż nie bardzo chciało nam się w to 
uwierzyć, ale cóż było robić. Mieliśmy 
siedzieć i snuć piany co to byśmy zrobili 
gdyby było komu? Zorganizowanie dy¬ 
żurów w szkole, gdzie mogliby dzwonić 
potrzebujący pomocy nie miało naj¬ 
mniejszego sensu, Jeśl i już ktoś ma tel e- 
fon, to chyba nie oni,,. 

Wreszcie przyszedł czas podsumowa¬ 
nia akcji. Wszyscy w szczepie go rączko¬ 


wo pisali imeldunkl. Tylko, komu oni 
pomagali? W naszych drużynach ciągle 
jeszcze ważniejszy Jest meldunek ntż to. 
co się faktycznie zrobiło. My oczywiście 
nie napisaliśmy żadnego meldunku, bo 
co meldować?! Tyla, że można byłoprzy 
okazji wygarnąć o pomocy tych instytu¬ 
cji. które miały z nami współpracować. 

Teraz inowu nadcłtodzi zima. W wol ¬ 
ną sobotę wyruszamy na wielki zwiad 
w teren. Poradzimy sobie sami, bez łaski 
innych. Oprócz: pomocy osobom star¬ 
szym choemy organizować dyskoteki 


dla naszych rówieśników, a dla dziecia¬ 
ków festyny. konkursy, zabawy na srłie- 
gu IJeśli wreszcie spadnie). W ogóle ta 
zima musi być Inna niż poprzednia i już 
zaczęliśmy dzlątać- W sobotę Jedni idą 
na zwiad w poszukiwaniu tych, któ^rym 
trzeba pomóc a inni do nadleśnictwa. 
Dokarmianie ptactwa i przernarzniętych 
zwierzaków będzie dla nas nie lada przy¬ 
godą, a im będzie lepiej. 

Tak więc nauczeni doświadczeniem 
ubiegłorocznym zabieramy się całą pa¬ 
rą do pracy i mażesz liczyć na harcerzy 
Druhu Naczelniku {tyle, że harcerze mo¬ 
gą liczyć tylko na siebie, dlaczego?). Są 
wśród nas też T tacy, którym się nie chce, 
po prostu nie chce. Ale to nie są har¬ 
cerze. 

CZUWAJ I 

m 

Harcerka 


iĄ« 


rSiZi 

i' 


Ij 'T"' 





P isze do Was druhna z „Chabrowej" 1S 
Toru ńskiej Drużyny Harcerek „Las" im. 
E. Plater, Moją korespondencją będzie 
krótką, aczkolwiek bogata historia naszej 
drużyny. Jak się zaczęła? Otóż najzwyczaj¬ 
niej! 

Wyobraźcie sobie pełnię lata (rok 1961) 
i pbóz ZHP w Trzebocicach, na którym ine- 
lazła się mieszanina 50 Szczepu z Torunia, 
jednej drużyny z innego miasta Oraz druży¬ 
na pracująca przy Szkole Podstawowej nr 7 
fmoźna tu dodać, że to męska drużyna). 
Szczególnie ta ostatnią nam zaimponowa¬ 
ła. Nam, tzn. ósemce dziewcząt, które skoń¬ 
czyły siódmą klasę i dotąd pracowały jako 
przyboczne w drużynach zuchovyych. Moż¬ 
na powiedżieó, że byłyśmy dość zgraną, 
dobraną paczką w dodatku z jednej klasy, 
Z obozu wroottyśmy nie tył ko pełne wrażeń, 
ale także pełne zapału do pracy. I już 10 
września odbyła się pieiwsza zbiórka. Dru- 
żyr^ liczyła wówczas 11 osób. Drużynową 
została jedna z nas, która zdobyła już patent 
choć miała zaledwie 13 lat. Było wspaniale I 
Bez przerwy; zbiorki, Złazy, rajdy. Zamiast 
„obrosnąć w ttuseczyld' obrosłyśmy w do¬ 
świadczenia. A zaczynałyśmy prawie od 
zera. Oprócz nieregulaminowych mundu¬ 
rów r wielkich planów nie miałyśmy nic. 
Z biegiem czasu szare, plastikowe guziki 
zastąpione zostały metalowymi z lilijką. Po¬ 
jawiły sTę białe kołnierzyki, haftowane 
sprawności na rękawach, proporce 1 laski 
skautowe. Przybywało również dziewcząt 
w drużynie. Wreszcie styŁonowe, granato¬ 
we chusty zamieniłyśmy na wymarzone 
„szmaciaki" na których wyhaftowałyśmy 
trójlistną koniczynkę - symbol naszej dru¬ 
żyny. Nie mogę (niestety!) wyjawić jej zną- 
CSenES bo jest to tajemnica!!! 

Wzięłyśmy czynny udział w Pogotowiu 
Zimowym. Zbierając rzeczy dla powodzian 
zrobltyśmy 40 paczek O dość dużych wy¬ 
miarach, Z każdą zbiórką przybywało rtam 
„bagażu wiedzy". Harcerstwo wypełniało 
każdą wolną chwilę. Było iródtem wszyst¬ 


kich nadziei i radości (smutki rzadko się 
zdarzały). I tak dobmęłyśmydo lata 62. Było 
ono wynagrodzeniem całej naszej rocznej 
pracy, tak jakby uwieńczeniem wszelkich 
trudów. Obóz, na którym „szalała" cała 
ósemka dał nam bardzo wiele. UtkwHy 
w pamięci ogniska, namioty, las, jezioro 
i oczywiście alarmy. Miałyśmy humory jak 
nigdy, choć zdarzały sleMotnie typu : „znów 
nic riFe nobfsz r się obrjaszi". Wszystko pod¬ 
sumowywałyśmy humorystycznie i hasłem 
obozu Stało Sie zawołanie; „Wfezmy srę 
/ żróbci@!'\ Jeszcze do dziś dźwięczy ml 
echo piosenki „...Szare szeregi, w szarych 
mundurach harcerska brać—''' 

Po obozie znów wróciłyśmy do normal¬ 
nej pracy w drużynie. Zrezygnowałam 
z funkcji przybocznej i zostałam zastępową. 
Obecnie nasza „Osiemnasta" liczy dwa za¬ 
stępy: „Mrówy" (to nasz) i „Wiwwióry". 
W moim jest dwanaście osób: dwie dziew¬ 
czyny z pierwszej klasy szkoły średniej, sie¬ 
dem z rv klasy podstawówki, jedna z III, 
jedna z V l Ja z I klasy LO. Jest wspaniale? 
Mamy harcówkę, ł^órą uroczyście otworzy¬ 
łyśmy 23 grudnia w dniu święta drużyny, 
w 151 rocznicę śmierci E. Plater. W planie 
wiele ciekawych zbió<rek I imprez. Skład 
kadry nieco się zmienił, gdyż drużynową 
została dawna harcerka, dh. Sosna, za któ¬ 
rej to sprawą stajenny się coraz lepsze. Na 
andrzejkowej zbiórce drużyny zdobyłam 
miano „Mrów/', a druga zastępowa. 
Agnieszka - „Wiewióry”. W ogóle jest 
świetnie. Nie wyobrażam sobie życia bez 
tego „baczność" 1 „od czoła śpiew". 
W przyszłości chcemy jechać na zimowisko. 
Czy nam się uda nie wiem. Choć z reguły 
jestem pesymistką — wierzę, że w braters¬ 
twie naszej drużyny przełamać można każ¬ 
de lody! 

7. harcerskim - CZUWAJl 
dh, „Mmwa" 

Katarzyna Rutkowska 1. T4 
it1, Kościuszki 5/4 
87-100 Toruń 


Na razie idzie nam nieźle 


Jestem harttTjfiem drużyny wodneji, kió- 
ta iak ckrtychczas dzi^ zupełnie dobrw. 
Od wydaiu^ ruzkAzu przez naczelnilka 
ZHP minęło już uoch^ czasu \ nie Ze 
ws^ckiini ^daniaini dajemy sobie radę. 
Z ?aq:^ajuzmvaniem siedHajazerskiegoPn- 
goiaum Zimowego posdo nam nawci do¬ 
brze, Każdy zastęp miał na Gwclm letenie 
dokonać rozpozmnk) tza. odszukać ludzi 
polrzetnijącycb pomocy. Następnie miał 
^dać sprawózdaiue dniżynowi^Tiu ilu ta- 
kicili ludń jest 1 gdzie oni są. Dopiero od 
nieda^iia im pomagamy: ctiodzmiy do 
sklepu^ apteki, robimy porządki w dotnu 
iod- Niestety^ są ludzie^ nam niedo- 
merza ją» doświadczyli pewnie w życiu cm- 
goś złe^. Sądzę jednak, że i oni sję piże- 
konają o naszych dobrych zamiarach, 

W zorgaruzowaoju ^abaw dla młod¬ 


szych me podjęliśmy jeszcze żadnych kro- 
ale ioż chyba niedługo będziemy 
mogli ooś o lym powi«i 2 ieć, Dokartnia- 
nkm ptaków zajmujemy sif corocznie. 
Także każdego mko naprawiamy stare 
boaiki, a jak się nie daiohudujamy nowe. 
Zajmujemy się także zwierzętami, nk leś- 
nymś:, bo do Lasu mamy daleko* ale bez¬ 
domnymi psamiikotami. Dokarmiamyje, 
a jcźsdi jest lo możliwe oddajemy pod 
opiekę Ludziom. 

Mój zastęp bardzo Lubi czytać. Nkraz 
na zbiórkach chodzimy do biblioiekJ i wy¬ 
pożyczamy książki. Organizujemy spoika- 
nia z ciekawymi ludźmi. Duża eżęść po- 
rnystćw du naszej pracy pochodzi cd rodzi¬ 
ców i nauczycieli. Żegnam Was po harcer- 
śku - CŻUWAJ! 

Romel 


Harcerz spieszy innym z pomocćj 


Pod takim hasłem już od roku rozwija 
sić w naszej drużynie akcja harcerskiej 
ponxxy łuddotn potrzebującym, a szcze^ 
gólnit osobom w podeszJym wieku. Inspi¬ 
racją do podjęcia lei służby było zorganiao- 
wajwe pTiiez KIHAM Pogotowia Żimowc- 
go Ffafceick i Harcerzy, które w naszym 
hufcu zaczęło działać już od łS grudnia 
}m r 

Pierwszym etapem naszej akcji było po¬ 
znanie potrzeb ludia samotnych, starych 
i riiepełnosprawnych mirażkajV5f^h naie- 
rentedziaknia na.<izej drużyny, ^sifpypo 
przcprOAiadzemu zwiadów opracowały ze¬ 
staw potrzeb i probtemów do KiŁatwienia. 
Koleiny etap lO podział zadań i ich syste¬ 
matyczna realizacja. Dodatkowym bodź¬ 
cem mobilizującym, baicerzy był Alen Na- 
ęiclnika. 

Zgodnie z założeniami naszej akcji nie 
zakończyliśmy pomocy po zakończeniu 
Pogotowia Zimowego lecz trwała oiia na¬ 
dal. Przerwaliśmy tylko na czas obozów 
letnich. Takich drużyn jak □a;5za jest 
w Krakowie bardzo dużo. Dla nich listo¬ 
padowy rozkaz naczdiiika byl Fvlko uzu¬ 


pełnieniem 1 wskazaiuetn głównych Ide- 
runków dziaiaitia. 

Według mnie akcja ta będzkeię w kolej¬ 
nych latach coraz bardziej ■ pełniej rozwi- 
jać samoistnie- Ate nie myślmy, że jest to 
takie proste, jakby wyTiikaJo z opisu. Har¬ 
cerze i cale dni^y nairaliaią na wide 
pCMSzkód^ których sami nie są w stanie 
pokonać. Ałe i tutaj Sobie fioraJziliśmiy - 
znaJc^liśmy sprzymierzeńców w jnstytu- 
ciach i osobach prywatnych, NawiązaliS^ 
my kontakty Z kjobami rencistów i emeiy- 
tów, z Opieką Spdocnią itp. Gdy mamy 
kłopoty z załatwieniem jakiejó sprawy za¬ 
wsze możemy liczyć na ich pomoc. 

Nassa ahiżba spotyka stę z uznaniem 
i zrozumieniem w społeczności krakow. 
skki, czego wyrazem są wypowiedzi osób 
korzystających z naszej pofoocy I tych, 
którzy nas obserwują. Myślę, że jest to 
jedna z najpiękniejszych i najwąrtośctow- 
s^'ch akcji Związku Harcerstwa Pol¬ 
skiego. 

CZUWAJ! 

Jerzy Zięba 
Kraków 



Chłopcy nie są tacy źli 

Dzicwipoeta |»S:£ą bSTyj które mnie prze¬ 
rażają;. piszą: chłopcy są żli, mekuJturalru, 
ordynarni, zaczepiają nas, dokuczają! 
Dziewczyny, opanujcie sie1 Cay naprawdę 
są tylko tacy? Czy tylko takich widbdcic? Ja 
sama zawsaccwicrdzUam, że chłopcy nie są 
żli. Oni boją się samych skbie. Każdy boi 
się diwin innego i lak kolo sic zamyka: 
W naazej klasie też tak było, chłopcy nam 
dokuczali (chodzię do VITI kla$yT i to wlaś- 
nie my+ dsiewczyny, niserwałyśmy to ko¬ 
lo! Dlaczego wifc odsuwacie się od nich? 
To po prostn wina wieku. Wieku.^ w kti^' 
wkraczają, w mby-domslość. Dziewczęta, 
przypatrzcie się chłopcom, oni są dobrzy 

wyjątki^ ałc bardzo nieliczne). Pomóż¬ 
cie im przerwać to ogromne kolo niepew¬ 
ności i kpiny. Wieiżę, że mój EUl, choć 
krótki^ pomożu: Wam zrommieć chłopców 
I stworzyć zgrane ,,paczki" w klasach. 

Grażyna 

Jak postępować 2 chlop- 
caiui? 

Jestem stałą czytelniczką Głów¬ 

ny problem poruszany w niej, to właściwie 
nieszczęśliwa miłość, Piszą zrozpaczone 
dziewczęia, które proszą o radę. Ja dam 
Wam radę na szczęśliwą i długą miłość. 

’®'szystkie uważadc swoje sympadc za 
wymarzonych królewiczów z bajki. Każdy 
chłopak pouafi ukryć swoje wady. Dla 
każdego daiewczyna jest zabawką, z którą 
można pokazać się, a potem z nudów 
rzucić. Dziewczyna musi poddać próbie 
swego chłopca. Ź jakiej racji w^szysiko ma 
iść i^adko? Skoro zależy mu na dziew^r- 
aic^ 10 niech siam się u nią. Tylko Icbórac 
ss^bko re^gnuią. W żadnym wypadku 
doewczyna nic powócma zgadisć się na 
zachdanki chłopca, bo dojdzie do tego, że 
będzie nią pomiatał". MyśJę, że jeśli 
dostostiiecie się do moich tad, to skorzys¬ 
tacie. 

.Małgorzata a Suwałk 

Czy powitmam pogiodaić 
się z B«atą? 

Z Beatą łączyła mnie serdeczna przy¬ 
jaźń. Mieszkamy blisko siebie i chodżimy 
do lej ą^mej s^koły^ Beata jest ode mnie 
0 rok stan^za. Pewnego dnia napisała do 
mnie bardzo bródki list, lecz wy baczyłam 
jej to i cbcislan sit z nią pogodzić Om 
jednak tego nie chce. '^ręci pneównle - 
plotkuje na,iniuearc&ztą koleżariek z pod¬ 
wórka. Ciągle siedzę w domu i nie wycho 
dzę na podwórko^ gdyż boić sit żtofliwych 
uwag i plotek. Czy mam pogodzić slf 
ż Beatą? 

Krystyna 

Bafdzo niestosownie za¬ 
chowanie 

Kilka lat temu przyjaźniłam się z chło- 
pskinTL, panieważ przyjaźnił 1 si^ moi i 
rodzioe. Po pewnym czaSic ctaSi rodzict 
pokłócili się. Dlatego rozpadła się również 
na5;tą przyjaźń. Chłopak tim. jak każdy , 
mą kolegów w ąwoim wicku- CżęSEOkibliża 
nUf zaczepia, wymyśla przeróżne historie, 
którtżk wpływają na mojąopinip, koledzy 
wierzą, bo są latwowieml. 'W^szystkci, co 
miałam na wbsną obronę, powiedziabm. 
Niccegn to jednak nie zmieniłio, nadal na 
każdym kroku kpią zc mnie, po ptoslu 
czuję to i jestem tego jbfioluinie pewiia. 
Oy TOj iż jesi starszy udemnieo ur^ lata. 
upoważnia go do takiego traktowanlą mnie 
i cpowriadąnią tak przeróżnych rzac^l Cz%' 
ja jestem winna temu, że nie ułożyło się 
rniędzy moimi a jego rodzicami r Czy rnarn 
być ollarą? Dmgą bardzo proszę 

o pomoc w Kj-sprawit, 

,,Zmartwiona Lena" 

Od RKDAKCJI: Twój. żnajcoiy bar- 
iwwłaściwie postępuje. Powinnaś 
zapoiruueć o lym^ iż w ogóle ^tnieje. 
Prżyizekiuj jiam, że od dziś tak b^dśe, 
ponieważ me wart iest, abyś nru poświę¬ 
cała Jakąkołwtdk uwagę, (hfi) 




























anim złożę im życzenia z okazji 
ięta babci, chcę dowiedzieć 
się^ jakie były kiedyś. Uwierzyć, 
że też miały po kilkanaście lat. 

Ponad p6ł wieku temu Natalka 
skończyła 14 lat i szkołę podstawo¬ 
wą. Ponieważ była dobrą uczenni¬ 
cą, skierowa ńo ję do ha nd tówki. Ale 
po roku na naukę zabrakło pienię^ 
dzy. Cóż dziwnego, ojciec już nie 
żył, w domu było ośimloro dzieci, 
a za szkołę trzeba było słono płacie, 
Natalka miała smykałke do haftu. 
Na wyuczenie się go też trzeba było 
jednak zdobyć pieniądze. Ubrała się 
więc w długą sukienkę, żeby było 
poważnieje i poszła do cukrowni 
starać się o, choćby sezonową, pna- 
cę. Udało się. Praca, nauka haftu, 
pomaganie przy młodszych dzie* 
ciach i w polu - to tyle o 14'letntej 
NataEce sprzed lat. 

lat temu Ar^ra skończyła 14 lat 
i szkołę podstawową. Opuściła ro¬ 
dzinny dom i wyjechała do liceum 
pedagogicznego z internatem. Za¬ 
częła życie na własną rękę. Uważa, 
że iej dzTewczyńskie lata były ła¬ 


twiejsze I przyjemniejsze, niż mło¬ 
dość matki — Natalii. Co miesiąc 
przychodziło z domu trochę grosza, 
bo na opłacenie internatu wystar¬ 
czało przyznane Ani - jako jednej 
z najlepszych uczennic w szkole - 
stypendium TPO^JWskie. Nawet 
na ciastka zostawało. Działała 
w harcerstwie, wkrótce też została 
przewodniczącą internąckiego sa¬ 
morządu. Przyjaciół z tamtych lat 
ma do dziś. Tyle o nastoletniej Ani 
sprzed lat. 

Dziś prababcia Natalia jakoś nie 
uświadamia sobie, że Jest aż pra*. 
Jest raczej babcią po raz kolejny. 
Tym bardziej, że Jej Ania nazywana 
jest przez wnuczki „bunią". 

Czym jest prababcIowanTe? To 
w dalszym ciągu intensywne hafto¬ 
wanie (pod choinką znalazły stę 
w tym roku 4 piękne fartuszki, jasiek 
i poduszka dla malców, wszystko 
haft angielskiji, tyle że już w okula¬ 
rach; praca na działce I jeżdżenie 
(na zmianę z drugą prababcią) co 
drugi dzień do prawnuków. Aby 


dać im szansę na prawdziwe domo¬ 
we dzieciństwo, 

- Żeby dojechać do nich na czas, 
autobusem z przesiadkami, muszę 
wstawać o 6 rano^ Chyba, że córka, 
czyli babcia Anna, odżałuje na ta¬ 
ksówkę. Często, jak to stary czło¬ 
wiek nie mogąc spać po nocach, 
rozmyślam O wszy stkl m, co złe, ba r- 
dzo się o swoich ukochanych, 
mniejszych i większych, niepokoję, 

( wtedy rano po prostu nie mogę się 
zebrać, taka jestem skonana przy- 
znaje się prababcia, - AJe wiem, że 
muszę, to jest siła wyższa. No bo co 
robić, skoro wnuczek Jędrek pracu¬ 
je, jego żona pracuje, ,^bunla" 
pracuje. 

„Bunia^' Anna jest zadbana, ele¬ 
gancka. Niejeden rok intensywnej 
pracy ma przed sobą, Ale ma tez 
i przeczucie, że bardzo szybko zo¬ 
stanie prababcią, gdyż Magdusia 
Jak nic pospieszy się z zamążpójś^ 
ciem. Tylko czy wtedy „bunia" bę¬ 
dzie jeszcze miała tyle siły i zdrowia 
co dziś Jej matka? 


S iedzimy we trzy przy stole na¬ 
krytym nieskazitelnie białym 
8 brusem, pod kolorową 

choinką. 

- Czym jest twoje babciowanie 
„burtiu^'? - pytam. 


- Zachwytem nad reakcjami 
wnucząt, ich gestami, minami - od¬ 
powiada. - Podobno pozwalaniem 
im na wszystko. Martwieniem stę 
o zaspokojenie wielu ich potrzeb. 
Plotkowaniem z trzyletnią Magdu- 
sią. Dzieleniem je] poważnych pro¬ 
blemów, takich że rodzice się kłócą, 
ale i takich, że sukienka jej się nie 
podoba. Babciowanie jest też refle¬ 
ksją, że gdybym miała teraz takie 
dziecię wychowywałabym je na 
pewno inaczej niż kiedyś swoje, to 
znaczy miałabym dla nich więcej 
czułości, wyrozumiałości. Zanniast 
krzyku, straszenia czy klapsa - spo¬ 
kojne wytłumaczenie. Mam chyba 
większy dystan-s wobec zachowań 
wnuków niż ich rodzice. Być może 
Jest tak dlatego^ że nie stanowią 
mojej codzienności. Każdy z nimi 
kontakt odbieram raczej Jako 
święto. 

„Buni'^" Magda jest najbliższa. Bo 
ma taki sam temperament jak kie¬ 
dyś Ania, bo istny z niej szatan. Bo 
taka wygadana i pewna siebie, 
A prababcia ukochała Piotrusia. Bo 
taki spokojny, myślący, istny 
filozof. 

- Po prostu babcia Natalia za¬ 
wsze woli chłopaków - żartuje so¬ 
bie „bunia". - Przedtem też wnu¬ 
czek był najukochańszy, Jędruś 
jedyny. 


- Nie śmiej się, to teki dobry 
dzieciak- mityguje prąbabcia. -Za¬ 
wsze mogę na niego ficayć. 
A w święta - uśmiecha się-to mnie 
przytulił i nawet proponował, że 
weźmie na kolana, żebym sobie od¬ 
poczęła. 

Prawda, jak sympatycznie jest 
pod choinką? Gepło, rodzinnie. 
Czas Już chyba na życzenia. I oto 
Ciągle ^nbunia"^' oponuje. 

- To zupełnie bez sensu, takie 
święto babci. Jak każde tego typu, 
narzuca przymus. Co innego, gdy¬ 
by stanowiło jedynie dodatkową, 
świąteczną okazję dO wręczenia 
kwiatJ^, obok stałej dbałości o star¬ 
szych Łudżi, wypływającej z potrze¬ 
by uczuciowej, z rodzinnych więzi. 
AEe jeżeli ten kwiatek ma załatwić 
wszystko... 

- Ileż babć w tym dniu płacze. 
Nad swoją samotnością w ogóle, 
nad samotnością wśród bliskich - 
pochmurnieje prababcia Natalie. 

I podaje przykłady, wiele przykła¬ 
dów swoich samotnych i opuszczo¬ 
nych rówieśniczek. 

Robi się smutno pod kolorową 
Choinką, 

Oby wręc w wazonach wszyst¬ 
kich naszych babć stały przez cały 
rok świeże kwiaty. 

EWA KOSłŃSKA 
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oimiomiesięcinym pobycŁe 
I w Austrafii ..Zjśwa łJI'" rusza 

w rejs. Władek ma dwóch tc- 
wariysiy - Dawid Walsh a Sidney Smith 
płyną na zim skautów do Anglił. Niestety, 
Sidney nie znosi morza I kiedy „Zjawa lir' 
zajmuje się na Wyspie Lindemana, 
opuszcza pokład. Oawid proponuje, aby 
w miejsce Sidneya zaokrętować Bernarda 
Piowrighta, zwanego Blue. Nowy towa¬ 
rzysz wsiada na jacht w porcie Townsyill, 


W pułapce 

Od niepamiętnych czasów Wielka Rafa 
Koralowa stanowi najniebezpieczniejszy 
akwen świata. Oprócz niezliczonej ilości 
małych koralowych wysepek i podwo¬ 
dnych raf istUiEeiątu silne pływowe prądy, 
niezwykle utrudniające żeglugę. Ale po¬ 
nieważ jest ich trzech, Władek postanawia 
żeglować również nocą. Pierwsza mija 
bez niespoctiianek. Następna niesie-ze 
sobą sztorm. □ północy wieje już szóstka. 
Władek wydaje dokładne dyspozycje. Już 
widać przed dzipbern światła latarni Ar¬ 
cher W lewo od niej - światła na wyspie 
Rocky. Żeby przejść bespiecznie między 
groźną rafą Eh a lądem, światła te muszą 
się ze sobą pekrywać... Jasne? Jas^ne. 
Władek wraca pod pokład. Ale po chwili 
jego uwagę zwraca groźny szum, taki, jaki 
wydają fale przypływu walące o brzeg. 
Wyskakuje na pokład. „Zjawa lir’' padzi 
prosto na rafę Eh pokrytą skołtunioną 
pianą! Ster na burtę! Ale jacht już siodzr 
na r^fie. Wokół kotłuje się kipiel, wichura 
ryczy, fale zalewają pokład. Kadłub trzesz¬ 
czy pod nąporem żywiołów. Władek przy 
sterze. 


- Wybrać szoty grota! - Wiatr napina 
żagle, a „Zjawa Ili" pochyla się. 

- Wybrać szoty bezaną! - Jacht już 
niemal leży na burdę, ale nowe uderzenie 
wichury w żagle wyrywa go dosłownie 
z pułapki. Teraz trzeba błyskawicznie 
zmniejszyć powierzchnię żagli! Zrzucają 
foka I beza na, ale grot nie wytrzymuje 
napom wiatru i leci na strzępy! Bezwład¬ 
na. pozbawiona napędu „Zjawa III” dryfu¬ 
je na rafy. 
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Trasa re/su Władysława Wagnera dodkota świata 


„Zjawą’^ dookoła świata 

- Stawiać zapasowy żagiel! Zwrot! - Na Morze Śródziemne „Zjawa Ifl'' wy- 
Zdołali ujść w ostatniej chfwiii. Ntm jednak chodzi 15 marca 1939 roku. Niestety, 


rzucą kotwicę w bezpiecznym miejscu, 
potężny Szkwał rwie foką. Pękają szoty 
grota, a jacht jest znowu 0 krok od katas¬ 
trofy... Od tej pory na „Zjawie III" nie 
żegluje się nocą.,. 

Krąg się zamyka... 

w miarę spokojnie trzej żeglarze poko¬ 
nują cieśninę Endeuour i Morze Arafura. 
Na Jawie, w Djakarcie, „Zjawa III" podda¬ 
na zostaje gruntownemu ramontowi. Tu, 
wśród pokaźnej paczki listów, Władysław 
Wagner otrzymuje niezwykłą przesyłkę - 
patent kapitarła jachtowego nadany przez 
Polski Związek Żeglarski... Drugą niespo¬ 
dziankę sprewia dyrektor stoczni, który 
dowyiedżiawszy się kim jest Władek Wa¬ 
gner, anuluje wszystkie rachunki za re¬ 
mont jachtu. 

Morze Czerwone obfituje W niekorzyst¬ 
ne prądy I wiatry tworzące się pod wpły¬ 
wem bliskiego sąsiedztwa pustyń. Dla 
małych żaglowców nie jest to ani łatwy, 
ani bezpiaczny akwen. Władek postana¬ 
wia jednak, że pożeglują właśnie tą trasą. 
Morze CŻerwone zabiera im nięnłal tyle 
czasu, co... cały Ocearł Spokojny. Ale 
„Zjawa III” jest pierwsym małym jach¬ 
tem, który przeszedł ten akwen bez 
silnika! 


uszkodzony grotmaszt zmusza do powro¬ 
tu do Port SaTdu. Ponowne wyjście w mo¬ 
rze następuje dopiero 13 maja. 

Władkowi się spieszy. Zanosi się na 
wojnę. Postoje na Malcie, w AJgierze 
i w Gibraltarze są krótkie. Trzeciego lipca 
wychodzą na Atlantyk. A następnego dni a 
- 4 Eipca 1939 roku o godzinie 1S.20 - 
„^awa III" prseefna trawers-poilugalskie- 
go miasta Faro. Tętfy, dstyczrtia 1933 roku 
o godzinie 09.4S przechodziła „Zjawa I" 
w drodze do Casablanki. 

Tak się zamkr^ krąg okołozierrKski dru¬ 
żynowego i Morskiej Drużyny Harcerskiej 
w Gdyni, dnjha Władka Wagnera - poko¬ 
nany na trzech „Zjawach" - pierwszego 
Polaka, który opłynął dookoła świat. 


Wiadomość o napaści Niemiec na Pol¬ 
skę do^taria do Władka na redzie podu 
Great Yarmouth w Wielkiej Brytaoti. Dro¬ 
ga do. Polski była zamkniętą.,, Władek 
zgłosił się do Polskiej Marynarki Handlo¬ 
wej. Brał udział w wojnie pływając na 
statkach przeobrażonych w oknęry. Dwu¬ 
krotnie ratował się z tonących jednostek. 
Awansował na funkcję (i oficera. 


O Rudku Korniowskirń niestety wszelki 
ślad zaginął. Natomiast polscy żeglarze 
spotkali w 1975 roku Dawida Walsha. Tu 
trzeba wyjaśnić, że szóstego września 
1973 r. wyruszał w rejs dookoła Świata 
geolog z zawodu, a żegla rz z zamiłowania 
— Ludomir Mączka na własnym jachcie 
„Maria". „Ludojad" - takie imię otrzymał 
na chrzcie morskim pan Mączka - nie 
żegluje samotnie. Tował^szący mu że¬ 
glarze wymieniają $ię co pewien czas i za¬ 
wsze są to Polacy, Raz jeden „Ludojad" 
odstąpił od zasady i zaokrętował na rejs 
z Australii do Nowej Zelandii właśnie Da¬ 
wida Walsha. Ale załogant nie byt za¬ 
chwycony „Marią”, cóż. od przygody na 
„Zjawię lir rnlnęło tyłe lat... 

A ,7jawy'''? Jakie były ich dalsze losy? 
Ta pierwsza, sprzedana w Colon, odres-- 
taurowana gruntownie pływafa jeszcze 
dwanaście lat! Jej właściciel. Ameryka¬ 
nin, po zakończeniu II wojny światowej 
pożeglował ntą w kierunku Australii. Ża¬ 
glowiec rozbił się na wybrzeżu wysepki 
Tuwuta w archipelagu Fidżi, 

..Zjawie II" natomiast - sprzedanej na 
Fidżi, nowy właściciel dał imię „Stella" 
i pływał nią szczęśliwie między wysparni. 

Bohaterski żywot wiodła „Zjawa Ul" 
służąc przez całą wojnę pod brytyjską 
banderą jako patrolowiec. Po wojnie Wła¬ 
dysław Wagner przebudowaf ją na kuter 


rybacki i próbował na niej rybackiego 
fachu. W 1947 roku żeglarz sprzedał kuter 
i osiedlił się w Puerto fifico, gdzie założył 
małą stocznię. 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. archiwum 


Mały słownik 

pływy-łączna nazwa przypływowi od¬ 
pływów, ruchów wody związanych z siłą 
przyciągania Księżyca r Słońca. {Na półku¬ 
li zwróconej do księżyca przeważa pierw¬ 
sza siła, na przeciwne] - druga. Powoduje 
to okresowe podniesienie poziomu wód— 
przypływ, a następnie opadnięcie pozio¬ 
mu - odpływ. Okresy między kolejnymi 
n3j¥vvższvm.L stanami wód wynoszą około 
6 lub około 12 godzFrł. Różnica poziomów 
dochodzi do okpfo 10 metrów. 

Wielka Rafa Korałowa - ciągnie się 
wzdłuż wschodniego wybrzeża Australii. 
Jej długość me około 2 tysięcy kilome¬ 
trów. 

żagle sztormowe - mocna żagle 
o zr^Lniajszonej powierzchni. 

trawers - kierunek prostopadły do osi 
symetrii poruszającej się jednostki i do je] 
kierunku. 
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T en tytuł dobrze charalrteryzuie za¬ 
równo scenę, jaka miałanriiokaiięśle¬ 
dzić w trakcie realizacji, jak i specyfi¬ 
kę pracy ekipy fi 1'^ciwwej, choć żmudnej, to 
prteciei wdzięcznej - zważywszy per¬ 
spektywę spodziewanego efektu na ekra¬ 
nie. Tu podział funkcji jest ściśle określo¬ 
ny. Fachowcy t kilkunastu dziedzin pocą 
się nad dziełem, które w ostatecznym 
efekcie ma obowiązek robić wrażenie lek- 
kiego, spójnego, potoczystego i pięknego 
zarazem - -choć klei Się je z o-płacónych 
ogromnym.^ pełn,VEn poświęcenia wysił¬ 
kiem, karwałków. 

Ten dzień nię różni się od Innych. Miroż- 
nawy., grudniowy poranek wydawał się 
szczególnie szary w lodowatym wnętrzu 
wrocławskiej wieży ciśnień. W wysokim, 
ceglanym budynku - przedziwna plętani- 
na rur. rumowisko zardzewiałych narzę¬ 
dzi i potężnych urządzeń, które {o dziwo!) 


do dziś pełnię swą funkcję w miejskich 
wodociągach. To sceneria dzisiejszych 
zdjęć - filmowy plan. Tyle, że plan ten 
trzeba, jak mówią filmowcy „oswoić". 
Pefiektory muszą znateżć się w odpo¬ 
wiednim miejscu - uwijają &ię przy nich 
elektrycy; pirotechnicy już znaleźli kąt dla 
swoich, tajemnicaych dla laika urządzeń, 
oplecionych siecią barwnych przewo¬ 
dów; a operator Andrzej Wptf patrząc 
w obiektyw kamery, z pełną ufnością 
„przejechał się" dła próby na wysokość 
dwóch pięter na wątłym, drewnianym 
siodełku zawieszonym na ruchomych li¬ 
nach (zamocowali je autentyczni alpiniś¬ 
ci), Gotowi są do akcji; elektronicy* elek¬ 
trycy, charakteryzatofzy. garderobiani 


i wriele innych osób. Reżyser, owywiście, 
też stoi na posterunku. 

Ciasne, zagracone hale mieszczą nie¬ 
wiarygodną liczbę ludzi - autorówfitmu - 
właściwie anonimowych, bo któż by tam 
zwracał uwagę na czołowe napisy. Wia¬ 
domo, w Oczy rzucają się przedó wszyst¬ 
kim nazwiska aktorów. A w tej scenie 
akurat aktorów nie będzie. Czas krótki - 
w gotowym filmie zajrnle kilka minut - ale 
tu. rta planie, aż cały dzień. 

Śmiało można powiedzieć, że to dzień 
kaskaderów. Marian Ga ńcza iWacławWi- 
szniowski znani są w filmowym środowi¬ 
sku z doświadczenia. Dziś występują 


AKCJI 

W SO-kiLogramowych kostiumach robo¬ 
tów: czarnego {i w kolorze, i z charakteru) 
Gonzalesa oraz jasnego - Franciszka . Sto¬ 
czą pojedynek, który w wypadku ludzi 
nazywałby się bojem aż do ostatniej kro¬ 
pli krwi, A w ich wypadku, aż do „złomo¬ 
wania". Do pełnych błysków ognia i dy¬ 
mów zwarć dobrego ze złem dochodzi 
w podziemnych lochach wyrzutni po¬ 
tworne] - zagrażającej ludzkości broni. 
Jest nią atrofrna - środek paraliżujący 
całkowicie wolę. 

Wszyscy w ruchu. Zimno jest już chyba 
tylko mnie - życzliwie tolerowanemu goś¬ 
ciowi - i reżyserowi, który przytupuje za 
plecami operatora, aie nie ma czasu 


o chłodzie myśleć, bo czuwa nad całością. 
Zimno jest także bezczynnej na szczęście 
ekipie sanitarnej* bez której w tej scenie 
obejść się nie może, Gonra i esowi (Franci- 
szkowi zagraża bowiem rzeczywiste nie¬ 
bezpieczeństwo. Scenopis przewiduję, że 
Franciszek zostaje zepchnięty w wąski 
i głęboki na kilka pięter szyb. Co prawda 
ubezpieczają go liny* ale w każdej chwili 
przeżarte rdzą belki konstrukcyjne przed¬ 
wojennej przecież wieży ciśnień, tam 
gdzieś w górze, mogą się załamać pod 
niebagatelnym ciężarem. 

Kamera pi-acuje. Niebezpiecznie ujęcie 
powtarza się wieiokrotnie w świetle 
iskrzących elektrod. Kredy wreszcie wszy¬ 
scy są zadowoleni z nakręconego mate¬ 
riału. wybija godzina IS-ta. Pora zwinąć 
cały majdan i western zakończo ny i A ju¬ 
tro od początku, tylko już gdzie indziej, i cO 
innego... 


Gdbde mdziej - to również w plenerze, 
fdadmorski Lisi Jar byłciaturalną scenerią 
Szczęśliwej wysóy ^ ..Syntezy''. A że było 
tan', ciekawie, wynika nie tylko ze zdjęć. 
Fo.';‘uchalcie krótkiej anegdoty, którą 
c.,>-Dwic<izial reżyser 


iVs2taiłem dc kswiarnr w '^strzęb=ej 
Górze. Prz') 5 ą 5 .'ed.riim stotiku 5 \edz}ełt 
r^ba-"/ St)'szę fragtn&m rozmowy- 
Sldry' Cfagnę s.ecj, a iu n,-‘6ó' 
ogromna juk nigdy... Co fC Jfsf - 
odpow'iada drugi. - Ja wcior^j .fłc?- 
o/a na plaży widziałam," 



To wteśnife 
w podziemia¬ 
ch spefsfcjego 
rezerwatu 
przyrody fcry- 
ta się atrofi- 
nowa putap- 
Jka. Halina Ła- 
bonarska, 
czyli począt- 
kowo maio 
sympatyczna 
ciotka Fłora, 
byta pierw¬ 
szy ofiarą 
trucizny 



^Tu Jiastąpito szczęśliwa powitanie 
dziadków (tytem w peterynie Beata Tysz- 
kiewicz I Jan Wi/fcowsfti^ Jkwrtnących 
i m/odyc/i, choć blisko stufetnióh (XXf ^ ' 

wfefrj z v¥7KdfJltami r k/m. dowiesz się* - 

gdy pójdziesz na fffjn Chvv(szczuk 



Alie tylko Agata Kargul, Piotrek Jachowicz I Andrzejek Dragan odpOczywO/ą w czasie 
przerwy w zdjęciach. Steń fert momęrrt wykorzystuje na posrfki / Jkontemp/ację 
egzotyczny^, choć sztucznych kwiatów, które ni stąd, ni zowąd wyrosty na krzewach 
hetskiego żarnowca 


Ze zdjęcia by wynikało, że słoń ratuje z opresji zaatakowane- 
go ptzezrobota Wiktora ^roto wiozą - czyli byłego dyktatora 
Muantę, Oczywiście jest odwroEnie - to Mtianta ^arżufe na 
słonia 



Z MACIEJEM WOJTYSZKĄ - o sprawach poważnych 
i błahych, o trudzie tworzenia i kolorowych 

pudełkach... 


„świat Młodych": - hłistor/a* którą Pan 
opowiada na^ierw w książce, a teraz ira 
ekranie, dzieie się w przyszłości. Czy fo 
dowód fascynacji Irtersturą srśence 
fiction? 

Maciej Wojtyszko; ^ Scięnęę fiction 
mnie nie obchodzi. Kocham co prawda 
Lema i lubię czytać ksTążki fantastyczne, 
ale initeresuje mnie w mch tylko to, co 
autor ma do powiedzenia czytelnikowi 
jako człowiek. Jeśli jest to naiwny komiks* 
opakowany w pseudonaukową szatę fan¬ 
tastyczną “ nie chcę go znać. Ale. gdy 
„s-f" jest bajką z sensownym morałem, 
jeśli w tej formie łatwiej wytłumaczyć coś, 
co pisane techniką powieści realistyczne] 
czy frtożoficznej wymagałoby długich to¬ 
mów — na przykład ujawnienie jakiegoś 
nonsertsu - to co innego. W kążdym razie 
pseudonaukowy bełkot o robotach nie 
bawi mnie. 

,.ŚM"; - Cżyteinicy z pewnością chęt¬ 
nie usłyszą z usf samego aufOre o* Jia- 
zwfjmy fo, „duszy" tej powieści. 

M.W, - Jest to powieść bardzo osobis¬ 
ta. Byłem małym dzieckiem, kiecfy mój 
ojcięoc Zginął tragicznie w trudnych la¬ 
tach powojennych. 1 ta książka powstefa 
głównie z ciekawości. Usiłowałem wyo¬ 


brazić sobie relacje między Ojcem e Sy¬ 
nem w sytuecji, kiedy ojciec nie żyje, 
a pisze... napisał do niego listy. Rodziła się 
ona i próby wyobrażenia, co człowiek 
może drugiemu powiedzieć ponad cza¬ 
sem. Oczywiście niewiele, ale zarazem 
dużo - bo to, że należy być uczciwym. 

,.ŚM": - Kiedy zrodziła się myśf prze¬ 
niesienia powieści na ekran? 

M.W.; - Jeszczę przed wydaniem książ¬ 
ki przeczytał ją Ar^drzej Wajda, który my¬ 
ślał wtedy O nakręceniu filmu dl a młodzie¬ 
ży. Zaproponowani mi. bym na pisał filmo¬ 
wy scenariusz ,, Syntezy", inne plany 
przeszkodziły tej pracy, więc scenariusz 
leża! nie wykorzystany kilka lat W końcu 
wspólnie doszliśmy do wrtiosku, że po 
wielu realizacjach telewizyjnych i teatral¬ 
nych i po doświadczeniach z moim fabu¬ 
larnym filmem rysunloowym - *.Tajemni- 
cą szyfru Marabuta” - mogę nakręcić go 
sam. Ponownie napisałem scenariusz, 
dostosowałem go do obecnych trudnych, 
szczególnie dla „s-f', warunków produk¬ 
cyjnych - no i kręcimy. 


- Czy satysfakcja twórcza jest ta 

sama? 

M.W*: - Z pewnością nie. To co robię, 
przypomina odzieranie się z marzeń. Za¬ 
wsze tak jest że ukonkretnienie to w efek¬ 
cie coś słabszego. Jeśli w powieści napi¬ 
szesz: *,Była to kobieta niezwykłej pięk¬ 
ności” - tP każdy widzi ją jak chce. Nato¬ 
miast jeśli ją sfilmujesz, będzie to konkret¬ 
na, piękna ale przecież nie dla każdego 
jednakowo - kobieta. 

..ŚM"; - fłpzmawiaiTiy o wypbraćnr. 
Probłemem filmaw „s^f" jest zawsze 
stworzenie wiarygodny wizji ptastyoż- 
nej przyszłości... 

M.W.: - Autorem scenografii jest Jerzy 
Śnieżawski* Musieliśmy sobie wspólnie 
odpowiedzieć na pytanie, jaki będzie ten 
XX1 wiek za lat. powiedzmy, psienłdiie- 
siąt. Doszliśmy do wniosku, że nie będzie 
się zbyt różnił wizualnie od naszego cza¬ 
su. A w ogóle to nasza wyobraźnia jesi 
uboga, bo podsuwa nam rzeczy bardzo 
banalne, tymczasem banału i naiwności - 
nie lubimy. Stąd np. pojawił się śmięsżoy 


pomysł pudełek. Po ulicach XXI wieku 
chodzą ludzie z różnokpEprewymi sześcia- 
narni. Nikt nie wie, ja - też nie, co jest 
w środku. Wymyśliliśmy po prostu tajem¬ 
nicę, bo sądzę, ze jeśli ktoś z innej rzęsy- 
wistości spojrzałby na naszą ulicę -zoba¬ 
czyłby też na niej coś niewytłumaczalne¬ 
go, i^oćby kasowniki w tramwajach... 
Oczywriście nie mogliśmy myśleć ze zbyt 
wielkim rozmachem , bo obecnie nie prze¬ 
ścigniemy wystawnego Hoilywood- 

*,ŚM”; - Jałr biegnie pr^ca? 

M.W.: - Sądzę, że chyba ciekawszy film 
powstałby i tego jak pracuje nasza ekipa, 
niż ten. który kręcimy. Jest to moja pierw¬ 
sza realizacja z rozmachem, który nie da 
się porównać irawet z pracą nad dużym 
widowiskiem IV, czy spektaklem teatral¬ 
nym. Widziałem wiele ekip filmowych 
przy pracy, ale nawet kiedy byłem jeszcze 
asystentem reżysera przy ęodżych fil 
mach, nie spo^tkałem się z tak sprawnym 
mechanizrńem Jak nasza wrocławska eki¬ 
pa. Przecież to taki mały świat - 60 osób, 
któ''e prjez pół roku wędrują ze 50'bą. 
codziennie rozbijają obóz właściwie w in¬ 
nym miejscu i ciągle od początku rozsta¬ 
wiają światła, dekoracje, malują aktorów 
itd. Trudno uwierzyć, alę w tym nnałym 


Świeęte zdołaliśmy dotąd uniknąć poważ¬ 
niejszych kłopotów, 

„ŚM"; - Młodzi bohaterowie ńłmu są 
w wieku czytełrtłkó w ,^wiata Mładyrdi ", 
Czy są w stanie tek intensywnie pra¬ 
cować? 

M.W*: - Różnica między czternastolat¬ 
kiem a zawodowym aktorem nie jest tek 
duża. jakby się wydawało. Obaj nie mają 
zahamowań pnsed kamerą. Uważam, że 
nasza trójka jest spośród obsady najbliż¬ 
sza moim wyobrażeniom z czasu pisania 
powieści. Mam tylko tę obawę, żeby dzie¬ 
ci rtie przen iosły na życie filmowej zasady, 
iż liczy się tylko efekt, obojętnie jakimi 
metodami został Ort osiągnięty. Na planie 
wciąż Sie słyszy; „Już1 Dawaj! Biegieml 
Natychmiast!" Okrucieństwo filmu najle-. 
piej odzwierciedla mOment, kiedy ręży&er 
trzymający na koniach trzystu ludzi 
w mróz musi krzyknąć: ,.W wodęl ” I Oni 
idą w tę wodę raz, drugi - i jak trzeba, lo 
i trzeci. Tęgo okrucieństwa jest za dużo. 
jak na małe dzieci. Jasne, że zetkną się 
z nim wcześniej ozy później - ale może 
lepię] później... Ktoś opowiedział ml sce¬ 
nę. jak reżyser stał nad dziesięciolatkiem 
i wołał: „Matka ci umarła l Ojciec ci umarł! 
Płacz!" Żaden film rrie jest wart jednej łzy 
dziecka,.. 

„ŚM”: - Życzę, by „Synteza" była dta 
wszystkich dzieci, tych co w nim grają 
również — samą radością. 

- EWABłELSKA- 
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KiedYŚ pszczoły miBszkały w vt/ydrąioTfYch pniach. 


dziś w i^ygodnyięft domkact campingowych 



1 Poznawanie 

.Jfelftjf. tajemnic 

pszczetef sło- 
e/yczy wiabp- 
ra-bariom, 
czyii Ttiióć 
W probówce 


Nawet na/ha- 
ntziei do¬ 
świadczony 
pszczetarz 
musi j/ę 
chronić przed 
kąśliwym żą- 
dtem (yoh po¬ 
ręcznych 
owadów 


► 

Przsnoirre 
ufó to przy¬ 
szłość 
f^czeiars- 
twa. Nie iada 
sztuką jest 
iednak roz- ] 
miss^szenie 
ich na cJi^- 
rówce 
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T echnikum Pszczelarskie, chocfaz nie 
sięga bartniczyc^ Tradycji Piasta Ko¬ 
łodzieja, posiada swoją historię-juj 
ponad trzydziestoletnia. Powstało w 1946 
roku w Żabiej Woli, w woj. lubelskim, 
z inicjatywy miejsoowego pedagoga i mi¬ 
łośnika pszczół Tadeusza Wawrsyna. Ów¬ 
cześnie szkoła nosiła nazwę Państwowe¬ 
go Lioeum Pszczelarskiego, którew dzEe* 
sięć lat później przemianowano na Tech¬ 
nikum Pszczelarskie, Wraz z powstaniem 
szkoły^ 60-hektarowy teren nazwano 
Pszczelę Wolą, a małą żabkę w herbie 
i ctotychczasowej nazwie miejsoowości 
zastąpiła jeszcze mniejsza pszczółka. Jak 
w początkach działalności, tak i dzisiaj 
celem szkoły jest przygotowanie pszcze¬ 
larzy mogących rozwijać hodowle pszczół 
w gospodarstwach uspołecznionych oraz 
instytucjach pszczelarskich. Na techni¬ 
ków pszczelarstwa czeka wiele zakładów 
foln,vcih, bo korzyści płynące z hodowli 
pszczół to nie tylko miód, wosk, mleczko 
pszczele. Pszczoły zapylając kwiaty od¬ 
grywają ogromną rolą w podnoszeniu 
plonów owoców, warzyw, upraw nasien¬ 
nych. 

Darek o zawodzie piSZczelarza marzył 
JUŻ od dawna. Nie dlatego, że naczytał się 
w książkach o atrakcyjności tej pracy. Nię. 
Po prostu jego codzienne życie związane 
było 2 przydomową pasieką. Najpierw 
z dziadkiem, potem z ojcem chodził po 
pasiece, czyścił ramki, pomagał przy od¬ 
wirowywaniu miodu, 3 nawet próbował, 
budować ule. Pasjonowało chłopaka to 
zajęcie i,., denerwowało jednocześnie, żę 
ani dziadek, ani ojciec, ani też on sam nie 
potrafili tęk prowadzić pasieki jak pan 
Józei, najlepszy w Okolicy pszczelarz. 

- Taka piękna pasieka, 50pni, s tęk sią 
marnuje, powtarzałem ojcu. Mówiłem, ta¬ 
to zróbmy coś żeby było lepiej, żeby nie 
było tyle strat, żeby pszczoły zimą nie 
giriąły, Ale wszystkie moje uwagi ojciec 
I kwitował jednym zctanięm; „wykształcisz 
! sią synu na pszczelą rsę, to Zrobisz porzą- 
. dek, mnie już sił T idrowta nie starcza...” 

I 

- I słowo daję, ie irobrą - śmieje sią 
' Darek. Sporo się nauczyłem w szkole i na 
I praktykach w Austrii, Już teraz wprowa- 
dzilęm kilka pasiecznych udogodnień. Ze 
starej prałki zrobiłem wirówką do kręca- 
I nia miodu. Założyłem tuż za pasieką mini 
ogród botaniczny, w którym sadzimy 
z mamą rośliny i kwiaty dające na|wtęęej 
pyłku. Latem tego roku udało mi się wrę- 
' stele na mówić ojca na przewSezienię kilku 
■ uli do sadów owocowych w sąsiedniej 
• wsi. Z tej pszczelej wędrówki pożytek ma- 
I my i my, bo jest więcej miodu, i właściciel 
sadów, bo jabłek ma więcej i są dorodn ie- 
I jsze. 

I Takich eksperymentujących uczniów 
^ w szkole jest wEełu, Nic dziwnego, wię- 
I kszość z nich ma swoje pasieki, więc chcą 


jako przyszli technicy pszczelarstwa poka¬ 
zać, że choć młodzi znają się już co nieco 
na Swoim fachu. 

Największą atrakcją szkoły, dla przejeż¬ 
dżających turystów i ciągnących tu nie¬ 
mal z całej Polski przyszłych adeptów 
sztuki pszczelarskiej, są maleńkie koloro¬ 
we domki ustawione wśród wysokich 
drzew. Szkolna pasieka, bo o nięj mowa, 
jest pierwsaym i podstawowym warszta¬ 
tem pracy. Tutaj już od pierwszych dni 
nauki uczniowie zdobywają władzę o ży¬ 
ciu pszczół, o prowadzeniu gospodarki 
pasiecznej, poznają prace związane z ho¬ 
dowlą matek, z metodami zaopatrywania 
rodzin pszczelich w pokarm na zimę. Tutaj 


też zdarzają się sytuacje śmieszne, którę 
stają się często powodem dowcipów 
i żartów. 

Zbyszek, jak p rzystało na dorastającego 
młodzieńca, bardzo dba o swój wygląd. 

I właśriifi tego pechowego dnia postano-^ 
wR po goleniu użyć wody kolońskiej i to 
nie byle jakiej, bo „OId Spice". 

- Tuż przed zajęciami, kiedy pachnia¬ 
łem jak trzeba, wszyscy patrzyli nę mnie 
jak na... wariata. Pukali $ię w czoło, robili 
dziwne miny, uśn^iachęli się tajemniczo. 
Nie wiedziałem CP Się stało. No, ale w pa¬ 
siece szybko zrozumiałem w czym rzecz. 
Kiedy zbliżyłem się do ula, zaatakowało 
mnię stado rozszalałych pszczół. 0 rany, 
co się wtedy działo! Koledzy mięli dobrą 
zabawę, a ja zwiewatem gdzie pieprz roś¬ 
nie, Dałem nura w krzaki, potem do bu¬ 
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dynku, ale na nięwięle zdała się ta moja 
ucieczka. Pocięły mnie serdecznie,.. Od 
tamtej pory używam wyłącznie mydeł bez 
zapachu, a o wodach kolońskich myślę 
tylko zimą. Teraz się śmieję z tamfej przy- 
go<iy, ale wówczas bałem się okrutnie, 
obawiałem się też, że mogę być uczulony 
na jad pszczeli. Na szczęście nie. Trochę 
tylko spuchłem. 

Nauczyciele i uczniowie, mimo że na¬ 
stawiają się na nowoczesne metody pra¬ 
cy w gospodarstwach pasiecznych, nie 
zapominają o pięknych tradycjach bartni¬ 
ctwa w Polsce. Dzięki zamiłowaniu do 
tradycji wiele cennych zabytków nie 
zmiamowało się. W szkolnym skansenie 
obejrzeć można prawdziwe okazy starych 
kłód i uli. Wiele 2 nich liczy ponad 300 lai 
i pamięta czasy Jana III Sobieskiego. 


Oczywiście, młodzież technikum nie sa¬ 
mymi pszczołami żyje. W szkole driafa 
teatr amatorski liczący tyle samo lat co 
szkoła, koło PTTK, sekcje sportowe, 
szczep harcerski, kółka zainteresowań. 

O przyjęcie do tego rzadko spotykane¬ 
go technikum mogą ubiegać się absol¬ 
wenci szkoły podstawowej. Obowiązują 


egzaminy z języka polskiego, matematyki 
i biologii. Na miejscu jest internat, Tym, 
którzy zdecydują się na szkołę miodem 
pachnącą życzymy powodzenia, a jej ab^ 
solwentom dobrego pożytku - jak to się 
wśród pszczelarzy mówi. 

DANUTA ł^EDŻWIECKA 
Fot, J. Łopuszyński 
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me*\ bo iużw njfeu IS 52 skończy id sie, gdyż 


S awaiśaaaaiiic nazywają Puńsk litewska 
stolicą. Skupia sif ni bowiem życic kul- 
lufalfke i oświatowe polskich Litwinów, 
oko" wici wygląda fak wiele iimyęh: 
pięknk położona w ^:5ist(^pa@^^^kowaly^t^ 
tereniej wśród licznych jezioreiki schludna^ 
w miarę nowioczesna zabudowa. Szosa pisc- 
cLna >ą arodkiem,, po abu sprnnacb - domki . 

Gdy jednak wchodzf do Urzędu Girwinc- 
go, zza drzwi dobiegają głosy ur^^Hlniczek 
roamawiających ie sObą po titew^ku, a na 
ścianie ogłądam ogłoszenia i obwieszocnia 
dla tnicszkaiiców - również w tym języku. 
Naczelnik gjminy* pan Stanisbw Bagan, Li¬ 
twin ^..przyszywany"* bo ożeniony z Litwin¬ 
ką* śnńe^ $ię: Gj w tym dziwnego, że 
Litwini mó^aą po Utewsku^l Pisecicż tu jest 
samo życic i aulcntyami. a nie skaA^en dla 
turystów, 

HISTORIA 

Puńsk by! niegdyś miasiem. Ufundował jc- 
smu sobie w wieku X\T - jak wieść niesie - 
leśnicz>' sejneiiski. pan Zaliwski. W XVH 
wieku król Władysław rv nadal o$adzK pra¬ 
wa mietskić. Ale krótkie lo było jcmiastuwa'- 


- jak gJosi inna legenda - rntesżęzgnjf nic 
byli dosiatecoiłc zasobni, by utrzymać radę 
miejską i cnagisuai.,. Nazwa wywodzi sif od 
jeziora Punia i do dzŁS na Litwie jesi częaio 
spotykana. 

Litwini przywędrowali na te lertny w po¬ 
czątku XV!E wieku. Była tu wtedy pustka - 
żadnych jeszcze osadników. Wokół ciągnęła 
iii rOżle;^ puszcza Nerecka* po której dziś 
nie zostało ani jedno drzewko. Jedynym 
siadem, że kiedyś była m naprawdę, są 
obecne nażwy ttuc jscowośd z wyrażnit pusic- 
czańskim rodowodemi Widugiriai (Wldu' 
g£ery)^cCi znaczy: środek Lasu, czy Wiłkopk- 
dziai. czyli - wilcze śJady. 

BiidowaJi się ci osadnicy po swojemu; 
chałupy z cztcnispadowym dachem, okrągłe 
sżOpy maiKŻowc. w środku kióiych znajdo¬ 
wał się obowiążkowig kierat. Zabudowania 
gospodarcze stawiano w przeciwieństwie dtt 
polskich lak. by stanowlty zamkniętą dla 
óbcegn oka całość, Wreszcie - bardzo ozdob¬ 
ne kapliczki i krzyże przydrożne. Wszystko 
TO można dziś żohsnśyć już tylko w suwal¬ 
skim skansenie... 


Kjedyśj kiedyś nad wioską gdnłWBjy wie¬ 
że zamkowe. Gdy Krzyżacy wyprawiali się 
na Litwę, na tych wieżach Litwini zapalali 
ognie sygnalKacyjae. Taka góra jajnkowa 
nazywa się po liiewaku pylakallis (pyllis: — 
twierdza* kall - gród) i namrainie góruje też 
nad Puńskiem, choć po wieży i zamku ani 
śladu. 

W początkach XX wieku - przejściowo - 
ośrodkifitn żyda kulturalnego polskich Li¬ 
twinów były pobliskie Sejny. Tam działała 
drukarnia, wydająca aż trzy tytuły gazetowe 
i kilkadziesiąt książkowych. 'W tutejszej ba¬ 
zylice, w kaplicy, spoczęły zwłoki poety 
litewskiego - Aniana^ Barocnauskasa. 

WSPÓŁCZESNOŚĆ 

Dziś około 9000 Litwinów mtHszka w dość 
zwartych grupach na terenie niech gmin 
w Suwalskicfii: THrńsk* Sejny i Szyptiskkj. 
Sam Puńsk liczy sobie ponad 600 mieszkań¬ 
ców. Jest siedzibą gminy i parafii. Jego 
mieszkańcy niczym się nie wyróżniają ze 
lipołccKnosci polskiej. 'W gwokh domach 
jednak mówią prawie wylącaaiepo litewsku, 
podtrzymują leż tradycje świąieomych oby¬ 


czajów i w mianię mo^wości - smakowitej 
litewskiej kuchni. 

W szkole* dużej i nowoczesiiej, nicnóżmą' 
ocj się niczym od znanych ud szkól warszaw- 
ikichj obowiązują równoległę dwa typy nau¬ 
czania: pierwszy - z litewskim językiem 
wykładowym (z wyjątkiem historii, polskie¬ 
go. wychowania obywatelskiego i przysposo¬ 
bienia obronnego) oraż drugi - z polskim 
ię^kiem wyJdadowytKij a litewskim pocrak- 
łowanym jako przedmiot nadobowiązkowy. 

Języka litewskiego uczy się 8CM> d^. 
Pbdnęsniki dia klas I - Vni nadagowane są 
przez, nauczycieli z Puńska i wydawane 
w Pbtsce w niewielkich, ale wysiarczających 
nakładach- 

Pimsku jest również liceum ogólnoksz¬ 
tałcące - jedyne w Police - z językiem 
wykładowym litewskim. Aktualnie uc^ się 
w nim 120 uczniów. Historię liieramty lite¬ 
wskiej poznają z podręczników wydawanych 
na Litwie, maturę zdają w dowolnie wybra¬ 
nym pracz siebie ięzyku - litewskim lub 
polskim. Nauczyciele tego Eipenm to w 100 
próc- jego byli wychowankowie* wszyscy - 
absolwenci polskich i wileńskiej uczelni; 
wszyscy jak przysłowiowy bumerang wraca¬ 
ją do ..swojej” szkoły i ..swojego” Puńska- 
Jedyn>m z nich jest pan Olgierd Vaina* 
dyrektor gminnego ośrodka kultury. Syn 
iKHnego propagatora kultury i tutejszych 
ohyesajów, >*chomikująeego” w tinikaln.>Tn 
muzeum wszystko, co licewskie. 'Wrócił m 
po ukończeniu Wydziahi Prawa na Uniwer- 


szkanych w stólky. Wrócił, bo, jak mówi* 
strasznie ciągnęło... Jego synek, -ł-iemi Ed- 
winas-Marius to już iiiecie pokolenie Yai- 
rłów z f^ja^ska. Na razie jest Ljrwńnem „caią 
gębą” {choć malutkim), a jak potoczy się 
jego życie - czas pokaże. Fan Olgierd Vaiiia 
zaś zajął się poważnie kierowaniem miejsco¬ 
wym domem kultury, istniejącym w-Puńsku 
już od roku 1956. a raczei - całym rusejfflpym 
życiem kultuiainym. EJekty tej działalności 
są r»amacalne: I miejsca w konkuiaach woje¬ 
wódzkich i nie tylko... 

Najważniejsze jedzak jest n>, żc ludzie 
gamą się do wszelkiej Ijtewskości z ogromnej 
wewnętrznej potrzeby. Chętnych do chóru, 
do lanecitncgo zespołu folkloryscycznęgo 
nigdy nie brakuje. Występują w strojach 
litewskich, kapda ludowa gra na auteiiTycz- 
nych ludowych, inscrwnentach. Nie mają 
własnego lokalu, doiti kultury jest mały 
i d^ny* o scenie lub sali mowy nie ma - 
występują więc w odpowiednio przystrojo¬ 
nych stodołach rolników, lub gdy jc^t dość 
ciepło - w plenerze. Występy tylko zyskują 
w takiej malownicżej scenerii. 

Goszczą u siebie często artystów z Litwy, 
np. wileńską ..Aimonikę”, zespoły litew¬ 
skiego radia, kilka estiRdówych. Praktyko¬ 
wane są wymiany zespołów na różne święta. 

Cenne tCł są kontakty^ dla obu stron, bli- 
sldc i bardzo naturalne, często lodzuine. 
Podiraymują skutecznie prawdziwą Htew- 


sytecic Warszawskim i kilku latach przwnie- 


skośó nas^ch polskich Litwinów. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
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Samoch&cty' i marką SUBARU prezeri' 
tu jemy w nasiym kąciku po raz pi&rwsry, 
Z brzmienta nazWy moŚriS się już domy- 
!eć, że samocbody te produkowane są 
w kraju (wtnąoeiwiśnL Są orte wytwarza¬ 
ne w ramach koncernu Fuji Heaw Łncius^ 
trias LtcL, produkującego poza samocho- 
dami również samoloty i helikoptery. Ro¬ 
czna produkcia samochodów oso tiowych 
z marką SUBARU oscyluje wokół ilości 
200 tysięcy. Prezentowany SUBARU SOD 
jest jakby odpowiednikiem naszego POL- 
SKJEGD fiata 126 P, głównie w zakresie 
podstawowych wielkości, podobieństwa 
układu mechanizmów, a także typu silni¬ 
ka. Jednakże pod względem rozwiązań 
konstrukcyjnych W je mocrro ten nasz naj- 
popularniejszy pojazd, gdyż przy długości 
całkowitej stęgającej 3135 mm^ a więc 
większej od naszego „malucha" jedynie 
o 13 cm, posiacla czterodrzwiowe nadwo¬ 
zie z obszernym i wygodnym wriętrzem. 





którego wyposażenie, 3 szczególnie de¬ 
ska czołowa są takie jak w samochodach 
odpowiadających klasie PF 125 P; załą¬ 
czone zdjęcie doskonale to ilustruje. 

SUBARU 600 wyposażony jest w dwu- 
cylindrowy, czterosuwowy silniK chło¬ 
dzony powietrzem, o pojemności robo¬ 
czej 544 cm sześć., osiągający moc 31 KM 
pny stopniu sprężania, S,3 ś obrotach 
rzędu 6200 ng minutę. Dla porównania 
podają, że moc naszego „malucha" z sil¬ 
nikiem o pojemności 600 cm sześć, wyno¬ 
si 23 KM. Ten silnik umieszczony jest 
z tyłu, a napęd od niego przekazywany 
jest na tylne koła za pośrednictwem 4-ro 
przekładniowej skrzyni biegów. 

Zawieszenie wszystkich kół jest nieza¬ 
leżne, hamu I ce przy kołach przednich i ty I ■ 
nych są bębnowe. 

Dane wielkościowe SUBARU 600 są 
następujące: długość 3185 mm, szero¬ 





kość 1395 mm, wysokość 132S mm, rCffi- 
staw osi 1920 mm, ciężar w zależnośd od 
wersji wykończeniowej waha się w grani¬ 
cach pd 545 do 57C kg. 

Prędkość maksymalna samochodu wy¬ 
nosi lis km/godi. 

Na bazie elementów tego samochodu 
osobowego budowany jest bardzo ładny 
pojazd dostawczy w wersjach zakrytego 
fu rgonu - oznaczany jako typ VAN i cięża¬ 
rówki - z oznaczeniem TRUCKY. Ładow¬ 
ność ciężarówki wynosi SOO kg, furgonu 
500 kg. Samochody te prezentuję na załą¬ 
czonych zdjęciach. 

Materiały do niniejszego opracowania 
dostarczy! mi Zbyszek Danielczyk z Brze¬ 
szczy - serdecznie mu za nie dziękuję, 

ZENON DUTKIEWICZ 



ornitolodzy 

z BYDGOSKIEGO 
PAŁACU MŁODZIEŻY 
ZAPRASZAJĄ DO WSPÓŁPRACY 



Trzeci rok dziaiłalności grupy miłośni¬ 
ków ptaków skupionych w Sekcji Ornito¬ 
logiczne] Młodzieżowego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w bydgoskim Pałacu Mło- 
dtięży rozpoczął się od podsumowania 
letniego obozu. Obóz zorganizowano 
w Słońsku w woj. gorzowskim w pobliżu 
największego w Polscs rezerwatu ornito¬ 
logicznego o powierzchni 4160 ha, poło¬ 
żonego przy ujściu Warty do Odty. Uczesz 
tnicy obozu przez dwa tygodnie penetro¬ 
wali na rowerach udostępnioną dlatujys- 
tów część rezeiwątu. Zaobserwowano 
ponad 100 gatunków ptaków m .i n. czaplę 
nadobną, gadożera, bieliki, rybitwy wiet- 
kodzlobe, rybołowy, ohary. Wiele gatun¬ 
ków wystęf>owało w dużych ilościach, 
□to kilka rekordowych stad tub skupień 
ptaków: brodźce śniade -404, czaplę si¬ 
we - 1SS, gęgawy - ok- 1050, bociany 
czarne - 32, mewy srebrzyste - 51, 

Obóz nniał charakter szkoleniowy, 
szczególną uwagę zwraca no na rozpozna¬ 
wanie głosów ptaków siewkowatych. Na¬ 
byte umiejętności przydatne będą pod¬ 
czas poznawania ortrrtófauny wojewódz¬ 
twa bydgoskiego, bo taki cel postawili 
sobie pałacowi miłośnicy ptaków. Jest to 
kilkunastoosobowa grupa uczniów szkól 
średnich i podstawowych spotykająca się 
co 2 tygodnie na zebraniach i Có tydzień 
na wycieczkach, w trakcie których zebra¬ 


no sporo interesujących obserwacji - ale 
o nich innym razem. Inne formy działal¬ 
ności to m.in, zbieranie materiałów o lę¬ 
gach ptaków, liczenie ptaków zimujących 
na Wiśle, obrączkorwarnie mew, kompleto¬ 
wa nie taśmoteki głosów ptaków, fotogra¬ 
fia przyrodnlcsa. Do sekcji mogą należeć 
interesujący stę ptakami z woj. bydgo¬ 
skiego, którzy chcą CźynpTe rozwijać swo¬ 
je zamiłowania. Zoscboami mieszkający¬ 
mi daleko od Bydgoszczy chętnie nawią¬ 
żemy kontakt listowny, dotyczy to zwłasz¬ 
cza miłośników ptaków z województw: 
toruńskiego, włocławskiego i pilskięgo- 
Na kontaktach takich bardzo nam zależy 
ponieważ zbieramy materiały o rozmiesz¬ 
czeniu szeregu gatunków ptaków w tej 
części Pomorza. Zainteresowani mogą 
zgłaszać się pisząc na adres: 

Sekcja Ornitologiczna MT PN, Pałac 
Młodzieży, pok, S7a, ul. Jagiellońska 27,^ 
35-097 Bydgoszcz. 

W najbliższym czasie sekcja organizuje 
koHilairs z wiedzy O ptakach dla uczniów 
szkół średnich i podstawowych (od kl, Vlł 
z woj. bydgoskiego, jego zwycięzcy będą 
uczestniczyć w przyKłoroCżnym obozie. 

WIESŁAW BAGłŃSKI 
Fot. Jarosław Jeleński 



Pisklęta czajek wo^ewu;.g się fis drK^anycJi pastwfskacfa, gfizie: 
grflzr im mele fliebcjjpgecziMisrw - racice feów, i szpany 
dbrspicżników. Majlą wpzamkie ziakomite barwy ocAronzee j odpo- 
wiediilo stę zacAawujia:. aic minio to rodzice z /uri^ odpedza/e 
wszti^o zagrażające Im iocruzy, Frzykiad podaje; nasż jkor«:^r3- 
dent z ICoszalina 



C oraz częściej myślę, żb niewiele jest miejsc na święcie, gdaie nie 
byłoby ofnitolegćw... 

Szkolne Koło Ligi Ochrony Przyrody prty II LO w Koszalinie 
odwiBdziłem, by zaprezentować w „ŚM" wyŁonane orzez jego człon¬ 
ków kjomptjiycje choirtlociwe. Wiedziałem przy tym już wtaeśniej, że 
koszalińscy lopowcy d* ićh robienia się nie ograniczają, prowadząc 
urozmaiconą dziątelTiOsc, al&otym, by zajmowali sie bliże] ptakami, nic 
mi nie było wiadomo. Ma nmejstu okazało sle jakże I - że i oni mała 
w swych szeregach ornitologa. Jest nim sam przewodniczący kota, 
iS-ierni Jacek ATrtćzah z lll ki LO. Jacek wiele obserwuje, ale dotąd do 
nas nie pisał. Namn^ilem go dO tego... 

„... Dokładnie nie pamiętaJTł, kiedy Interesować się ptakami 

- piaze. - Nie srało się (o nasię, od na/mtodszyah lar łubłtertt 
życie prZyrt>dy. Od PBfU lał najbanbiei inlAresuj^ mnie płakr. W domu 
iiważają mnie żS ftiesikoĆilwoSQ /marjfaka, ale nie zrażam sie hm. 
JCupu/ę Irtsaystkle Crekaiiysze książki poświęcone ptakom {i nr* tyiHo}, 
zbiaram pocztówki Z loh potkłbiznamr, wycrnami je ż cżSSOpiSfiy ptp. 
O Kfuble Pako/ołKh^ wieleslyszaiemi, posłem też kitkaa^esiat afv/kO’ 
lówcfmfcowenyałt W„^"r..''C>alleI nasz nowy korespOridBrUwymienLa 
tereny, które perteiTuje. Są różwrodne,!» jest wśród nloh i jezioro 
Uiblatowo. i miasto Koszalin. I ptfzesyła nam obszerny skrót swycti 
obserwacji z lat 1979-32. WytHeramy kilka z nich. Pierwsza pt>chodzi z 30 
maja 1982 r. 

„Syfem świarffcrertT Cffikawegu' wydarzenia. Ne przybrzeżnej łaee [nad 
Lubiasoweml krążył imyszotów zwyczeirny, W pewnym momencie nie¬ 
mi poderwana się czajka. Myszołów stał się cublektem natarczywych 
atakówZB strony czajki. Laiaia ona wokół niego, co chwila afaku/ąc go. 
Po plęó-u mlnuiach mi^zołów, kiOiy Jest basdziaj ociężały od zwinne/ 
czajki, zwą^fł i oćteciat. MyśTe, Że czajka broniło svzago gniazda- Wiele 
czytałem o zachowanfu sfę zwierząt (w tyrn ptaków/ przy gnlazcfach 
z młodymi, p ich odwadze, jednak dopiero będąc świadkiem tej „hezol- 
eznej'^^ obrony mosftejri tksoenld Istotę Instyokn/ m9cIera>rófciego, który 
tr ptaków jest iwndzo wyraźny I tJobrzie nKwrnręty..." Rzeczywiście^ 
wiele nawet zupełnie małych ptaków broni swych piskląt, ale chyba 
szczególnie zaciekle robią to czajki. Napadaję nawet zbliiaiacego sie 
ozidwieka. 

A terazobssfwacja z lasu podmiejskiego. Pochodzi z sEerpnla 1981 
3 dotyczy efektownego rnieszkańca podmiejskich lasów - dztęciałB 
ziejorago. „kĄc śóeźką zauważyłem dwa psobnikr reigcgafuinfco. Przy- 


• WIEŚCI Z KOSZALINA 
« KLUBY, CO Z WAMI? 

irtanałem, bo/ąc Srę je spłoszyć. Jednak one /afcby mnie nr# widziały. 
Podszedłem biiżaj. Sez większego zefntwespwanra moja osobą lats^ 
wokół drzewa. B^c 1,5 metra od nich, wfdzfatem każdy szczegół ich 
ypIerzenJa. Były tP samrec I semics. DoprerP jpp rłastępnym moim kroku 
odleciały na sąsiednie drzewo, nadał rtia Interesu/ąc sie Imruzem 
w postaci mojej osóhy. Cftodlzltem tak za nimi ok. 45 mrnrjt, a one nie 
ućiekafy na odległość wlętszę n^ 3-4 m. Te Ich gonitwy, zabawy 
przypominały ntl froche jakieś tarioegodówe, a przecież okres lęgowy 
u ffipp gsrOinktr występuje w fcwietnfir i maju," Gody dzięciołówzialo- 
nyiiii przejawiają się przede wszystkim afstrownymi okrzykami - ptaki 
hNorzące parę nawołują się niekiedy ze znacznej odległości. Czasem 
nnają tież miejśce pościgi samca za samicą. Tu jednak zapewne w grą 
wchodziło oo inne^-najpfswdopodobnffij wzajemne przeganianEesię 
ptaków z zajmowanag* terenu. Dzięcioły bołwiem niechętnie tolerują 
obecność innych przedstawicieli swego gatunku w rejonie, który M- 
pewnią im byt- Ną wspólny w ni m pobyt godzą sie tylko ptaki TWOrźące 
parę w okresia lęgowym, ale pp jego minlęóu cząsiO' przepędzają slę- 
Jędnak nie zawsze — pewnej zimy widziałem dwa dzięcioły lielpne. 
zgodnie żerujące na mrowisku, w którym pówykOpywaty SpOre dziury 
Dodam tu, io podobną, jesienne gpnltwywókiół pni drzaw, O jakich pisze 
Jacek, widywałem też u dzięcioła czarnego. 

I jeszcK obserwacja z zimy, kiedy ta Jacek dokarmia gawrony, „Aó 
wyrzuceniu pokarmu dia nich. .pierwsze przylatują wróble, potem kawki, 
a na koiłęo dopiero gawrony. Sa one najpłochtiwsze. Jednak zauważy- 
tern, je łatwo się oswaja/ę. Kiedy przez pafenaście dni Z rzędti wychodzl- 
iwn w płaszczu, płakl te powufl przyzwyc^Hy się do mnie i nie itemkafy- 
Któregoś dnia wyszedłem w samym swetrze I ptaki bez chwfłl wahania 
uciekły, ty zjawię się po kliku pirnutach. Na początku przyłatuje jeden 
OEobftIlt który kreczęc wzywa śwtirch lowanyszy," 

Koło, któpemu przewodnicy Jacek, zamierza zorganizować w tym 
roku obót. podczas którego celem będzie zbadanis omitofauny oewne- 
go podkoszallńskiego torfowiska, uznarwgo astatnio za rezerwat. pTy- 
rody. Zostałem na ten obóz zaproszony, więc będę mógł w odpowied¬ 
nim czasie złożyć wam z niego relację. Myślę, żę działając wspólnie 
i w sposób zorganizowany członkowie koła mogą nawet w króikSm 
czasie zdobyć ciekawy materiał. | tu pora wrócić ctq pewnej, niacO 
zapomnianej sprawy. Otóż niektórzy członkowie naszegc? klubu starają 
się skupir: wokót siebie innych zafjaleńoów, tworząc kilkuasobowe 
kluby. Jest tq godne popanda. Niestety, ostatnio ta dziąlałność jakby 
osłabła, choć niewygasła zupełnie. Przykładem może być trzyosobowy 
klub Jacka Gajka z Brwirtowa. dbstancżający nam wielu informacji, czy 
Krzysztofa lAlojdy. który wraz z kolegami penetruje okolice Strugi pod 
Warszawą I ostatnio przysłał nąm listą ptaków lęgowych tych okolic. 
Zapewne działają l inne tskię stowarzyszenia, Tylka ich ołonkom jaiiAś 
nie chce się clw^ió za pióro. Niestety, bywa leż, że żywot klubu okazuje 
się krtilki na Skutek rłlosystewratyczncsśct jego uczestników. Oto przykład 
z listu PrzBmysława Wawrzyńskiego z Wrocławia. „Sześć mreslęcy 
temu razem z feol^mf założyflśmy' „Kfuf? ^ooJogÓw". Wrestefy, dziafał 
sprawnie tyfJcD przez 2 tygodnie, KoJegom nie chciało się chodzić 
i oiz^fwowac^ wcłęlr grać w pitkę. Fo irzrGch ły^ocTnliach' kłuć się 
rtszpadł. Od tęgo czaau ^mobserwowaiem I hodowaiem różne zwierzęc¬ 
ia, aSe chci^bym sir} z kimś podzśeHś mojTni □bsetn^^'ajmp,.." Dalej 
Przemek pyta, -czy może być naszym krjręspondantam. Oczywiście, ale 
myślą, że i Mub yrartO' by ceaktywęwgć - może w zmlenkinym składzie? 
2:^hęcam tu wszystkich, którzy chcą stwoneyć lub już stworzyti takip 
organizact^, do ożywienia, się. Dzr^jeje ■ pbzęie da nas. Od Lutego 
zaczniemy prowac^K Stalą kronikę dziąłzlnoścj Wąszycłi klubów — 
oczywiście pod warunkiem, że niezawiedzięcig i będz>eo ipcym ptsaćE 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 




















































ALGIERIA {PAR), Katastrofalna susza Jaka 
nafwiedzHa Afrykę |>6fn<jcną przed kUkunastu 
laty - nie była iwykf^ anomalią klimatyczną. 
Obecnie zjawisko to zaczyna się powtarzać. 
Susza pojawiła się na południowych krań¬ 
cach SsKary w 1%S roku i trwała przez kilka 
lat- Dopiero w 19i75 roku nastąpiło pewne 
zwiększenie ilości opadlow. W tym czssie 
przez wiele miesięcy nie notowano najmniej¬ 
szych nawet opadów na ogromnych obsza¬ 
rach półprsstyni i sawanny od Mauretanii aź 
po Sudan i Somalię. Długotrwała susza spo<- 
wodowala tnwały zanik wielu źródeł wOdyj. 
wymieranie roślinności, nasilenie procesów 
; erozyjnych Południowa granice pustyni 
’ przesunęły się w ciągu tych kilku lat od 50 do 
I 200 km. 

I 

I Uczeni - nriHeteoroLodzy I klimatolpdiy 
■ zwracają uwagę, ie susza prżetomu lat sześć- 
' dziesiątych i siedemdziesiątych Jest częścią 
I Zrtacznie większego procesu kllmatycznęgo- 
i Proces osuszania klimatu i pustynnienia 
i Afryki półriocnaj trwa Już około fD tys. lat. 
Tyle lat istnieje bowiem Sahara. Wcześniej 
; na terenie obecnej pustyni panowałwilgotny 
I klimat - często pedały deszcze, płynęły rzeki 
i będące dopływami Nigru i Nilu. znajdowały 
; się tu jeziora, bagna i płytkie rozlewiska wód 

E 

I deszczowych. Żyły zwierzęta typowe dla sa- 
I wanny, a także gatunki związane ze środowi¬ 
skiem wodnym lub bagiennym, jak np, hipo¬ 
potamy. Badania archeologiczne ujawniły 
ogromne ilości rysunków r>askalinych przed¬ 
stawiających faunę stepową i bagienną. Zna' 
ieriono ślady obozowisk rybackich i szczątki 
dawnych ryb. Wszystko to świadczy o gwał- 
townym pustynnieniu Afryki północnej. Jesz¬ 
cze w czasach rzymekEph wiele pustynnych 
i dziś obszarów północnej Algierii, Tunezji czy 
I Libii miało zupełnie inny klimat. Uczeni zwra^ 

I cają uwagę. Że proces pusfynniertia spowo' 
idpwany m.in, ^mianami cyrkulacji i przesu- 
'nięcięiTi zasięgu deszczów monsunowych 
Imoże się w najbliższych dziesięcioleciach je- 
iszczę nasilić, llióli 


GLEBA 

Z MlNEHALmj 

WEŁ,\'V 


WILNO (RAI). W instytucie Biologii Litew¬ 
skiej AN, opracowano technologię hodowli 
nowalijek. Polega ona na zastąpieniu gleby 
wełną mineralną. Badania wykazały^ że dzięki 
,jiowej glebie" można osiągnąć znacznie 
większe plony warzyw. W szklarniach pod 
Wilnem na grządkach z wełny mineraEriBj 
zebrano dwukrotnie więcej poimldorów, 
ogórków T sałaty. W odróżnieniu od stosowa¬ 
nego do tej pory torfu, wełna nfiir^r^lna jest 
sterylna. Nie ma w niej bakterii, które nega¬ 
tywnie wpływają ną wzroet roślin. Ponadto 
wełna mineralna dobrze utrzymuje wilgoć. 

(jo) 
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DZIEŃ BABCI! 



Redagule 

VWod^^m^e^z Lewiński 



Cześć! 

W przeddzień Święta Babci prze- 
ptowadzitefTi wywiad z Szefem, 
który sam jest dziadkiem i bar¬ 
dzo dobrze zna się na babciach : 

- Cd robić. Szefie, żeby naszej 
babci było z nami ta A dobrze, 
przyjemnie i wygodnie, jak nam 
z niąl 

— Trzeba, lak jak o Da, robić wszy¬ 
stko! Kiedyś mWo nam bą-dzie po¬ 
wiedzieć sobie: robiliśmy wszys¬ 
tko, żeby nasze] babci było z nami 
dobije, 

- A co przede wszystkim? 

- Przede wszystkim NIE ROBIĆ 
Z BABO STARUSZKI! To Jest ha¬ 
sło, które mam zamiar lansować. 
Na całym cywiJizowanytn świę¬ 
cie babcie nazywa sie mat¬ 
ką" i to ma sens. Przykłady? PrO' 
sze bardzo: Francuzi mówią — 
graod-mere, Anglicy — grand- 
mother, Niemcy — grosmutter. 

j Holendrzy - grootmoeder, 

T a u nas-babcia! To kojarzy się ze 
zgrzybiałą; staruszka, a przy 
sprzyjających okolicznościach, 
J babcią można zostać mając 36 

^ lat. W tym wieku jeszcze należy 

' się do młodzieżowe] organizacji 

"i i chodzi na dyskoteki I 

I 

^ - Więc babcia to tylko funkcja... 

j 

- Oczywiście! Gdybym był za¬ 
wodowym mówcą, powiedział- 

tł 

_ 


bym: Zaszczytna Funkcja Społe¬ 
czna, ale nie powiem, bo funkcja 
babci jest u nas nie tyle zaszczyt¬ 
na, co wyczerpującą. 

- Gdyby Szef nie był dziadkietn, 
tyiko babcią, to co chciałby do¬ 
stać w prezencie w dniu swego 
Święta? Może ciepłe pantofle? 

- Narty. Zjazdowe, zagraniczne 
metal ki. Właśnie wybieram się 
w góry na ,,białe szaleństwo" 

— A życzenia? Czego życzyć na¬ 
szej babć/ w dniu święta? 

— Utarło się mniemanie, że bab¬ 
ciom życzy się już tylko zdrowia. 
Naszej babci życzmy szczęścia! 


Przemyśleliśmy to, co fX 3 wie¬ 
dział Szef i oto wpadło nam do 
głowy kilka pomysłów: 

Rzepinka powiedziała (słusz¬ 
nie), że babcią jest się od urodze¬ 
nia wnuka, więc powinno się mó¬ 
wić {na przykład): dwunastolet¬ 
nia babcia, a nie sześćdziesięcio¬ 
letnia 1 

Krasnoludek wpadł na pomysł, 
że jeśli nie mieszka się razem, to 
w Dniu Babci powinno sśę ją ko 
niecznie odwiedzić! 

Ja wymyśliłem, żeby Dzień 
Babci był także Dniem Prababci 
i Praprababci. 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 




J 


— -^3! 


- Jesteś SilLap, a lo hwóf ^yn, Zułulbn? - zapytał Pers. - 
Dostojny Azaniad już na was czeka. Pi^zwółde ze mną. 

Cab trojka weszb do wielkiej sali podpartej kolumnami, fej 
posadzkę stanowiły kwadratowe płyty z różnokoloretwiefo mar¬ 
muru, ściany nulowane były w pasy; najniżej czarny pas, nad 
nim czerwony, potem nietiedd. Nad pasarni reajbie^lejsi w sztu¬ 
ce malaize uwiecznili sceny z żyda krób babilońskiego^ Nabu- 
chodoimzofa. Jak zwyciężał w bojach, jak polował na Iwy czy 
strzelał z luku do jarząbków. Kyb ło bowiem saia tronowa tego 
największego $ najsławniejszego babilońsk^o krób. Za jego 
panowania na podium stał srębmoaloty tron królewski wysadza¬ 
ny drogkni kamieniami. Rotem podium opustoszało. Jmż Cyrus 
zrabfłwaJ bezcenny tron, jeśli się zachował, to być może stał 
teraz w nowym pałacu krób Dariusza. 

W sali itonowe) znajdowało się sporo osób - Persów, Babiion- 
oyków i Greków. Siliaja spostizegl także kilku wyższych kapb- 
nów ze świątyni EsagiUu Widocznie wszyscy oczekłwali na 
audiencję u Azardada lub jego pomocników. Wiele z tych ludzi - 
na widok pięknie przystrojonego Silbi, prowadzonego z taipmi 
honorami do ponueszczeri zajmowanych przez księcia - nie 
wiedząc, kto to bb‘, db pewności nisko mu się kbniato. lepiej 
jest bowiem dziesięć razy na próżno zgiąć kark, niż laz nie 
pokkmić s»ę komuś ważnemu. Ważni bar^o tego nie lut^. 

Siltaja Wraz ze Swoim persl^ przewodnikiem przeszli jesz¬ 
cze przez kilka mni^szych pomieszczeń. Siedzieli tam w^ęd^ 
za stolami oficerome wysokich stopni i rozmaici urzędnicy. 


Pisarze sporządzali tabliczki, pefend wyhiszczali swoje sprawy. 
Pabc Główny rządził Babilonią, a paiacent rządził książę 
Azardad. 

Wreszcie Pers zatrzymał się przed cedcowynii drzwlanu. 
UchyłH je ostrożnie i powiedział do dziesiętnika: 

- Książę was Oczekuje. Wejdźcie! to itiówbc Otworzył 
Szerzej drzwi, przepuścił Silbję i Ztikabna, po czym dciio 
zamknął za nimi drzwi. 

Sab nie byb zbył widka. Na fnotelu za stołem sieddal męż¬ 
czyzna o bar^D demnej cerze, jak to często zdarza się u Per¬ 
sów. Kędzierzawe czarne włosy miii zaczesane do tylu, ufryzo¬ 
wane i spięte złotą klamrą. Sbrannie fryzowana broda była dość 
dlu^ i przycięta równo w kjkztafde łopatki. Twarz miaJ pociągną, 
czoło wysokie i haczykowaty nos. Nosił kjosztowny biały strój 
przepasany grubym pasem skórzanym, nal>ijanyrn złotymi 
ozdobama i wysadzaiłym drogimi kamieniami. Koto Azardada 
siedziała piękna młoda kobieta, równie strojnie ubrana i obwie¬ 
szona klejnotami. Mab dziewczynka bawHa się drewnbną kul¬ 
ką, tocząc Ją po posadzce. Zukatan od razu poąnał tę panią. 
Przecież to ona dab mu kiść bananów, zaś dziewczynkę wycią¬ 
gnął z wód Purattii. 

Sillaja już cbcbłpaść na kobna,ałe Azardad, uśmiechając się, 
wysz«a im naprzedw t perskim dbyczajem złożył ręce na 
barkach nisko pochylonego dziesiętnika. Następnie wyprosto¬ 
wał się i klasnął w dłonie. Natychmiast wszedł niewolnikz dwo¬ 
ma niskimi zydUifni, które ustawił przed stołóm. Niewolnice 


wniosły puchary, ddHny z winem i zimnym sokiem granatu oraz 
rrttSyznKnuftymipotrawanB.Nastole znalazły się także owoce, O 
wśród których Zukatan spostrzegł również banany. 

- Sladajde - powiedział Pers - i niech nam wielki Ahuramaz- 
da błogosławi. 

Z dziesiętnika generałem 

Silbja nie wiedział, czy śni, czy też to wszystko dzieje się na 
jawie. T^a ją l wskazane mu miejfsce i ręką skinął, aby syn usiadł tuż 
przy nmi na drugim zydlu. 

- My chyba-ks^ę nadął dobrotliwie się uśrrńechaJ-wypije¬ 
my po pucharze starego, tnocnego wina z dalekie! Syrii, prawda? 

A db Zu kabna i Golmar jest sok z granatu. 

- Mnie także nałej soku - Meherfaanu rozkazab ntewolnicy- 

- Proszę, jedzde i pijcie. Zmęczyliście się pewnie, idąc 
z Nowego MbSita aż tutaj. 

Azardad sam chętnie sięgaj do stojących na stole mis i chętnie 
popijał wino ze srebrnego kubka. 5illaja, choć się trochę krępo¬ 
wał, poszedł za jęgp przyldaciem. Ośmielany Zukatan także 
sięgnął po banana. Tyiko pani Meherbanu nic nie jadb, popija¬ 
jąc sok granatu. Wszyscy milczelL Do gospodarza należał bo- 
wwRi przywilej rozpoczęcb rozmowy. On zaś chcbł najpieirw 
nasycić^. 

^ Król Dariusz podzielił Imperitim penkle ni.2SsaJrapii. Na czele każdej Q 
Z nich stal nuanowany przez władcę satrapa. 
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UŚMIECH NUMERU 

W SZkOUE: - Kto mi powie, jakie 
to rośliny motylkowe? 

- Roślirty mptylliowe, proszę 
partito takie na których ebdają chei- 
nte motyle... 


MIASTO NAWIEDZIŁA klęska trzę¬ 
sienia ziemi. Ojciec rodziny odwiózł 
swoich ciworo deiect rłs odległy 
wieś do dziadków. Po trzech doiach 
ojciec otrzymał teiegram; „Przyjeż¬ 
dżaj po dzieci. Przvw'ież T-aCiCj trze- 
s.ienfe ziemi." 


k 



O 


chwiU ojciec i syn z daleka dostrzegli potężne mury 
br^my tsztar,, po prawej stronie^ wysoko i^ad doma¬ 
mi, plamę jasnej zieleni, Z3Ś nieco dalej sabndowa^ 
nia wielkiego Pałacu Głównego. Po lewej sironte błramy widniał 
- nieco mniejszy i starszy - PaUc Północny, 

- To lietr^no, to ogródł 

- Tak. Wiszące ogrody królowej Semtramidy. 

- Kto to byta królowa Semiramida? 

- Nie wiem-pr?^£itałs£cxei 2 ££ilUjp.-Słyszałem, ze bardzo 
dawno temu panował w Asyrii i Babilonie król NunuS, a Semira- 


mlda była jego żoną i zbudowała te ogrody. AJe pewien siary 
kapłari tłumaczył mi, że to nieprawda. Że to tylko legenda. Ze 
naprawdę te ogrody zbudowano za króla Nebopalasara czy też 
za króla iMabucbortonozora dla jego cnalżonió Amyitis, Móra 
pochodziła z kraju IMiedóW. 

Powiedziałeś ojcze: wiszące ogrody. To one wi:Szą? Na 
czym? 

Sillaja uśmiechnął się. 

To tylko tak się mówi: „wiszące ogrody". W rzeczywistości 
wybudowano je na tarasach. Najwyższy tarasie^ muranrń 

miasta. Na każdym tarasie rosną inne drzewa i kwiaty, te, co 
najmniej potrzebują ^onca, ro^ną najruże]. Na przykład świeHki 
1 sosny. Wyżej - jabłonie, grusze i śliwy, leszcze wyżej - 
brzoskwinie, inorete, drzewa figowe i migdalawe. Na samym 
szczycie palmy i krzewy o barwnych kwiatach. Pod nimi bana¬ 
nowce i drzewa cyfnisowę. 

- Nie uschną na tych tarasach? 

- Wodę wdąga się na samą górę z kanaki, d brzyrni m kołeri 
Z czerpakami. Kolfejno spływa oru coraz niżej, nawilżającwsays^ 
tkie tarasy. W najwięltsze upafy zieleń w tych og^rśdach jest 
zawsze świeża. 

- Chdalbym tam się bawić, - - westchnął Znkafan. 

- Nawet się nie waż o tym myśleć! Dawniej mieli łam wstęp 
tylko krótowfe i ich gośde, teraz zaś najwyżsi dygnitarze persfy. 
No, ale chodź prędżej, bo iię spóźnimy - Sillaja przyśpieszy! 
kroku. 


W bramie Pałacu Głównego stała wąita złożona z żołnienry 
perskich czy też medyjskich. 

- jestem Śilłaja - wyjaśnił dziesiętnik - wezwą! mn^ książę 
Azardad. 

- Wejdź, dostojny panie. Książę oczekuj dę. 

Nie mogąc ochłonąć ze zdumienia^ SilLa^ wszedł do pałaco¬ 
wego praedsiooka. Nie często bowiem zdarzało się, aby wojow¬ 
nik perski zwracał się d& Babilonczyka słowami „dostojny 
panie"- I bo do tak skromnego Babilończyka, jakim był On, 
dziesiętnik ze Straży Miejskiej. 

Naprzeciw iiimviry^aedl paJdś Pers, Sądząc po bogatym stroju 
musiał to być wyższy wojskowy - może jeden z oficerów 
„nieśmieiłetnych”, a może urzędnik cywilnej admitiisttacji per¬ 
skiej? Obecnie, kiedy następca tronu Kserkses, będący jedno¬ 
cześnie salrapą 8abilonii\ udał się do Parfy, któ^ podziwiali 
przybywający do Babilonu knpcy greccy, nazywając Persepolis, 
książę Ażardad zarządzał zarówno wojskiem, jak i całą adminis^ 
trarją satrapii babilońskiej. Była to władza przejściowa. Gdyby 
Kserkses nie wrócił do Babiłanu, wielki król na pewno wyzna¬ 
czyłby sairapę, niebezpiecznie bowiem było łączyć na wielkim 
obszarze państwa władzę cywilną i wojskową. Mogłoby lo 
u różnych satrapów - zazwyczaj kre¥vniakDw królewskich - 
budzić niezdrowe myśli o królewskiej koronie. 

Dokończenie rta sit. 7 






































































































































































































































